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U ta h  n ie m ie c k i m z ło te g o  z a ła m a ł  s i i l
Wielkie manewr/ polskie.
Pańczyszyn piąese sig w zeznaniach!

W ina stokowe i kuracyjne poleca F-a „Zakopane" M jor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

N a r a d y  p o lsko-gd ań skie

„TANIEC DIABELSKI" NA CEJLONIE.
Ten wysoce malowniczy taniec będący zarazem rodzajem misterium religijne­

go — wykonywany jest przez krajowców bardzo rzadko, tak że Europejczykom byl 
dotąd niem al zupełnie nieznany. Nasza ryc ina  sporządzona jest według fotografii

świeżo przez pewnego turystę włoskiego.

Przed nowym atakiem na froncie 
marokańskim.

W  spraw ie wzajem nego wykonywania wyroków
sądowych.

Warszawa, 30. lipca. (Tel. G. P.) Wczo­
raj rozpoczęły się w m inisterstw ie sprawie­
dliwości rokowania z przedstawicielami 
senatu wolnego miasta Gdańska w sprawie 
wzajemnego wykonywania wyroków sądo­
wych. Rokowania te będą m iały niew ątpli­
wie doniosłe znaczenie dla ożywienia n a ­
szych stosunków handlowych i  Gdań­

skiem. W im ieniu rządu polskiego rokowa­
nia prowadzi naczelnik wydziału Włodzi­
mierz Jabłoński przy udziale delegatów 
min. sprawiedliwości sędziego apelacyjne­
go dr. Lipińskiego i mecenasa Konica. W 
skład delegacji Gdańska wchodzą senator 
dr. Frank i sędzia apelacyjny dr. Rampa.

Kompletny upadek portu w Kłajpedzie.
Bez nawiązania normalnych

nie uratuje
»

Genewa, 30. lipca. (Tel. G. P.) „Journal 
de Geneve“ omawia przyczyny zlej sy tua­
cji, w jakiej się znajduje Kłajpeda. Dzien­
nik przypisuje tę sytuację zamętowi w ad­
ministracji, wynikłemu z nielegalnego 
istnienia samozwańczego dyrektoriatu li­
tewskiego, co wywołuje niezadowolenie 
wśród ludności. Stan gospodarczy portu

stosunków z Polską, Litwa 
Kłajpedy.
zależny od spławu drzewa polzkiago, jest
zły i nie da się poprawić bez n a w i a n i a  
normalnych stosunków polsko-litewskich 
Sytuację obecną, która się wytworzyła pod 
wpływem uporu rządu kowieńskiego m ry- 
wa dziennik absurdem. W inłerazłe E sn -  
py — kończy „Journal de Genere" —  
uregulowanie obecnego stanu rzeczy.

Tym razem oczekiwany jest
P ary ż , 30. lipc-*. (Tel. G. P.). 

„Journ ł* '-.onosi z Fe^u. że zezna­
nia ańców n i ' pozosiaw iaą ża­
dnych wątpliwoś.i, 12 Abd-el Krim 
jest zde:ydowany wy ;rać swą o- 
ątatnią kartę nrzez pod ę i. a aku 
na U e.z n. Z? strony fra icusde j 
zarządzono wszelkie środki osiro-

a ak ze strony Abd-el-Krima.
żnoś:i. Ciężką artylerję ustawiono 
na wztórzacii panujących nad 
dr ogami ,  tanki umieszczono u wej­
ścia do w osek, kiórych ludność 
jest niepewna, kulomioty zaś pou­
stawiano na skrsyżow n  u się dróg 
a piechota jest gatow a do działa­
nia na dany znak.

Międzynarodowy Instytut współpracy
umysłowej.

Najważniejszą sekcję powierzono Polakow i.
Genewa, 30. lipca. (Tel. G. P.) W dniu 

28. lipca międzynarodowy Instytut współ­
pracy umysłowe] utworuony prsez rząd
francuski, a oddany do dyspozycji Ligi Na­
rodów został ostatecznie ukonstytuowany. 
Zebrana w Genewie Rada administracyjna
Instytutu pod przewodnictwem senatora

Jonyenala zam ianow ała dyrektora Instytu­
tu oraz szefów sekcji. Dyrektorem aoatud 
zamianowany Francuz prof. Luohata* B<j- 
wałniejszą sekcję uniwersytecką Powie­
rzono jednomyślnie Polakowi ptoł. Bu­
łeckiemu. Inne sekcje objęli Anglik. Nie­
miec, Włoch i Hiszpan.

Wielka afera szpiegowska w Japorcji.
Pary*, 30. lipca. (Tel. G. P.) „Petit Pa- 

risien" donosi z Londynu: Jak podają
dzienniki z Tokio wykryto tam  spisek ma- 
jąoy na celu sprzedanie Ameryce tajnych

dokumentów m arynarki japońskiej. W 
związku z tem aresztowano tam 3 osoby, 
między lemi jednego funkcjonariusza ma­
rynarki.



Ścigani przechodzą do ataku.
Komunistyczna Partja Polski na stromej 
ścieżce terroru. — Mordercy sami ko^ią

sobie groby.
świadectwo zbrodni Kainowej, I chę ttre  zapomina, k tó re  daje 
wołającej do nieba o odpłatę. j zbrodniarzom  am nestje i lituje się 

Społeczeństw o, k tó re  często i nad ich losem, tutaj nie zapomni!

Oaiszy przebieg śledztwa.
Bottwin grozi głodówką.

Str. 2 ^  __   „  G A Z E T A  PORANNA" z dnia 1. sierpnia 1925.     N-. 7490

Lw ów, 31 lipca.
M ord; popełniony onegdaj na 

śp. Cechnowskim , zestaw iony z 
niedaw nym  epizodem na ulicach 
W arszaw y  — w skazuje, że ko­
muniści polscy, w brew  sw ym  
Piogram ow ym  deklaracjom  w e­
szli na drogę jednostkowego ter­
roru. W ykonaw cy w yroków  
czerw onej inkwizycji —to już nie 
w ykolę jeńcy, k tó rzy  błądząc po 
ideow ych m anow cach, lub obar­
czeni piętnem krym inalistów  dali 
sw e oczajduszne życie obcym  
sobie hasłom . To ludzie zorgani­
zowani, spełniający polecenia par 
tji, to jej organa, to jej bojowcy.

Kom unistyczna P a rtja  Polski 
głosiła, że nie aprobuje m etody 
jednostronnego terro ru . Zape­
w nienie takie nie było oczyw i­
ście w ynikiem  jakichś skrupu­
łów  etycznych; w yznaw cy  re ­
wolucyjnej etyki n.e znają żad­
nych ham ulców tam, gdzie csodzi 
o osiągnięcie pew nego celu. P o ­
tępienie te rro ru  było jedynie w y­
pływem  zrozumienia interesu 
partjL Jednostkow y terro r ni­
gdzie nie pomógł spraw ie, której 
służył, lecz na odw rót — w yw o­
ływ ał reakcję i przynosił szkodę, 
nie stojąc w  żadnym  stosunku do 
zdobytych k o rz y ść

Z punktu w idzenia in teresów  
polskich kom unistów są dw a o- 
sta tn ię  w ystąpienia zbrojne wiel­
kim błędem, a dadzą się jedynie 
w ytłum aczyć zdenerw ow aniem , 
jakiem u ulega partja  pod w p ły ­
w em  szeregu nieporozumień. Mo­
żna na papierze lub kongresie 
w ytyczać sobie najśmielsze za­
dania organizacyjne, propagan­
dow e i destrukcyjne, ale można 
też uledz przygnębieniu, gdy rze ­
czyw istość rozw iew a te plany, a 
kom intern naciska i żąda rozra­
chunków . M użna w tedy  popełniać 
czyny, które są dla partji samo­
bójstwem.

Społeczeństw o polskie — jak 
każde inne — w  różnych sw ych 
odłam ach różnie odnosi się do ko­
munistów', k tórych negatyw ne 
stanow isko do agentów' p rzew ro­
tu  jest zasadnicze i niezmienne. 
Ale są też w arstw y  niejako libe­
ralizujące, którym  się zdaje, że 
niebezpieczeństwo komunistycz­
ne jest u nas celowo przerekla­
mowane, którym  przykrość sp ra­
wna myśl o zasądzeniu i ściganiu 
kom unistów  i k tóre naw et goto- 
,weby w  pew nej m ierze rozgrze­
szyć ich jako ofiary nieszcześb- 
wej, ostatecznie dlaczegożby 
gorszej od innych — idei.

O tóż krew , skrytobójczo prze­
lana, wstrząsa nawet takim in- 
dyferentyzjiem . Wydziera głos 
protestu, budzi wstręt 1 odrazę. 
Obok zbrodni, dokonanej z pre­
medytacją, podstępnie, mściwie, 
niepodobna przeiść obojętnie, nie 
można jej rozgrzeszyć, ani litości 
szukać dla sprawcy.

Krew  Cechnowskiego, jak i 
k rew  niew innych ofiar bojowców 
w arrA jw skich nie w siąknie w  
bruk, J , 1 przejdzie bez plonu, lecz 
. . ł e r ń ć ^  Aś?dzie i czerw ienić jako

- . Lw ów , 31 lipca.
P ro k u ra tu ra  oraz w ładze poli- 

cyjno-sądow e w  dalszym  ciągu o- 
taczają przebieg śledztw a w  spra  
w ie zam ordow ania śp. C echnow ­
skiego jak najściślejsza tajemnicą. 
N adprokurator M alina ze w zglę­
du na w agę sp raw y  utrzym uje w  
m ocy polecenie sw e w ydane 
prokuraturze pi asowej, aby 
natychmiast lronf*skowała dzien­
niki. któreby zamieściły jakiekol­
wiek szczegóły  odnoszące się do 
merytorycznego przebiegu' śledz­
tw a. Stosuje się też ona istotnie 
bardzo ściśle do pow yższego po­
lecenia swojej w ładzy  przełożo­
nej i przeprow adziła już , 

szereg konfiskat 
pism codziennych we Lwowie.

I t a k  np. w  u ii iu  w czorajszym  
skonfiskowane zostały znowru 
dwa pisma lwowskie za podanie 
informacji w sprawie mordu na 
śp. Cechnowskim.

W obec powy ższego stanu rze ­
czy  zmuszeni jesteśm y siłą rze ­
czy w  dalszym  ciągu ograniczać 
się jedynie do notowania mo­
mentów formalnych śledztwa.

Oto co możemy w  tej chwili 
Czytelnikom  naszym  w  spra­
w ie śledztw a przeciw  Bottw ino- 
w i donieść:

P ow ołane w  tym  w ypadku 
w ładze policyjno-sądow e rozwi­
jają wprost gorączkowa działal­
ność celem stwierdzenia i jak 
najdokładniejszego wyświetlenia  
wszystkich momentów sprawy, 
a w  szczególności momentu cen-

Lwów, 31. liDca. i 
( jp ) Tak obfita w niezwykle niespo- I 

d liank i kwestia obspjaenia stanowiska dy- 
r e k tc T e a tr ó w  mis skioL we Lwowie na 
rok 1926/2R nareszcie została doiinitywnie 
roM tnjgnlgta na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej.
Dyrektorom .ostał mianowany p. Barwiń- 

*kl 38 plisam i na 6? głosnjąoycis
Obrady nad tą  sprawą były tajne, re­

prezentanci prasy zatem  oczekiwali w 
przyległym pokoju na  rezultat końcow y.— 
Niemnif j z sali posiedzeń coraz to jakieś 
wieści przedostawały s i ę  do wyczekują­
cych z ńąprĘżeniem dziennikarzy, tudzież 
gruęy osób specjalnie tą kwestją zaintere­
sował lTch.

Jakkolwiek zarówno na Komisji teatral­
nej jak na  posiedzeniu Sekcji V-tej, wiqk 
i io ić  płoeow ośwlrdi żyła siq s i p. Bar- 
. - i _ .  im, w c  tatm ej chwili rozeszły się 
pogłoski, że zównie silną jest kandydatura 
p. Hychłowskiepo, że bynajm niej

nie można z  póry praesądsać rezultatu 
płoeowania.

Referent r- Włodiimirski imieniem Ko-

tra h e g o  i najważniejszego, t. j. 
kw estji

istnienia lub nieistnienia kum- 
plotu.

Policja polityczna i p izydzie- 
Iony jej aparat pomocniczy p ra ­
cuje niezm ordow anie, przepro­
wadzając rozliczne rewizje, a 
ponadto przesłuchując nieustan­
nie Bottwina i te w szystkie o- 
sobistośoL które dotąd w  tej 
sp raw ie aresztow ano. O w yni­
kach śledztw a informuje się nie­
ustannie prokuratura, gdzie sp ra­
w ę pow yższą prow adzi p rokura­
to r Syw ulak. Rów nież w  ścisłym  
kontakcie z w ładzam i prow adzą- 
cemi śledzi wo pozostaje dyrekcja 
policji oraz Oddział inform acyjny 
p rz j W ojew ództw ie.

Ogólnie stw ierdzić można, że 
mliuo oporu Bottwina, k tó ry  w  
dalszym ciągu zachowuje się aro­
gancko i butnie, śledztwo postę­
puje dosyć szybko naprzód, dajac 
w ysuce interesujące wyniki. Are- 
sztant przesłuchiw any jest niemal 
nieustannie, co bardzo go irytuje 
i skłoniło go naw et do zagroże­
nia władzom polieyjno-sadowj m 

rozpoczęciem głodówki.
Jest to, jak ^ iadom o. w ypró ­

bow ana już niejednokrotnie przez 
kom unistów metoda przewleka­
nia śledztwa, m ająca z jednej 
strony  na celu uniemożliwienie 
przesłuchiw ania, z drugiej zaś 
strony  — otoczenie osoby „boha- 
te ra “ g 'o n a  politycznego m ę­
czeństw a. Rzecz prosta, że po­
wołane w ładze zupełnie się tej 
groźby nie uleękły i na w ypadek

misj. teatralnej postawił wniosek na  n.ia 
kowanie p. Bsiwifukiei o, i  ■h.mlaet r. dr. 
Pieraoki zgłosił wniosek odmienny, a  m ia­
nowicie na  przyjęcie kandydatury u. Hych-
lowskiego, oraz na  przeprowadzenie głoso­
w ania za pomocą kartek.

Ten spogób głosowania został zaakcep­
towany i jak już zaznaczyliśm y na wstępie 

na 62 Dłutujących 38 gło> » oddane za 
p. Bi rwttskim, 17 aa p. Ryrhlowskim, 

zaś 7 kartek oddano próżnych.
Mimo jr a k r  jednomyślności przy gloso 

waniu, którq można policzyć n a  k a r t tego, 
że obaj kandydaci mieli prawie równo- 
rz jdne  kwalifikacje, można przyjąć jako 
rzecz pewną, że nowomianowany dyrektor 
spotka He z jak najżyczliwszym popar­
ciem całej Rady miejskiej, nie wyłączając 
tych, którzy głosowali za jego kontrkandy­
datem.

Rozstrzygnięcie kwestji teatralnej cały 
Lwów powita z zadowoleniem, gdyż wobec 
zbliżającego się już niebawem nowego se­
zonu teatralnego, niewiele zaiste czasu zo­
staje na zorganizowanie zenpołu i inne 
prace oroanizacytna

rozpoczęcia istotnie przez Botf 
w ina głodówki — zastosują przjif 
musowe odżywianie aresztanta.

W  zw iązku z m ordem  popeł­
nionym przez B ottw ina na ś. p. 
Cechnowskim  dokonano w ciągu 
dnia wczorajszego znowu szere­
gu aresztowań pośród miejsco­
wych sfer komunistycznych — 
w  tem  oprócz już aresztow anych 
członków  rodziny Bottw ina, znaj­
duje się jeszcze kilka osob z nim 
spokrew nionych. Nazwiska are­
sztowanych władze policyjne o- 
tacaaja ścisłą tajemnica.

W  ciągu dnia dzisiejszego w e ­
dle w szelkiego praw dopodobień­
s tw a  zostanie zakończona 

pierwsza faza śledztwa 
1 Bottwin zostanie odany w ręce 
władz sądowych celem staw ienia 
go przed sądem  doraźnym . —

W ładzom  policyjnym  udało się 
stw ierdzić pew ne interesujące 
fak ty  z przeszłości Bottw ina, mjjt 
nowicie ustalono, że jest to nie­
bezpieczny agitator komunisty­
czny, który oddawna już rozwi­
jał bardzo energiczną działalność 
w yw rotow ą.

O kazało się mianowicie, co 
stw ierdzili ponad w szelka w ątp li­
w ość w yw iadow cy  policyjni No­
w y i Pasierski, że w swoim  czasie 
podczas demonstracji robotni­
czych w Rynku właśnie Bottwin  
agitował pośród tłumu ł podnie­
cał go do stawiania oporu policji, 
a następnie zobaczyw szy p rze­
jeżdżające fury z węglam i, rzu­
cił się ku nim, w raz  z kilkunastu 
osobnikami z pośród zebranego 
tłum u i począł kawałkami węgla  
bombardować policje, raniąc w ie­
lu posterunkow ych. Rzucał w ów ­
czas rów nież rozm aite w rogie o- 
krzyki pod adresem  Państw a, 
Rządu i policji, w zy w ał zebra­
nych, aby opanowali a rsena ły  i 
bronią zdobytą tam  uzbroili się 
celem walki z policją i wojskiem. 
W  chwili, kiedy zauw ażono go i 
chciano aresztow ać, przepadł mo 
m entalnie w  tłumie, w  czem  był 
mu znakomicie pom ocny jego ni­
ski w zrost i drobna budowa. i§» 

 o ------
EKSPORTACJA ZWŁOK S. P .

CECHNOWSKIEGO.
W  dniu dzisiejszym o godz. 12 

w  południe odbędzie się z gm a­
chu anatom ii ekspoi tacja zwłolc 
śp. Cechnowskiego na dw urzec 
kolejowy, skąd o godz. 1.40 odej­
dą one do W arszaw v , celem po­
chow ania ich na cm entarzu brud- 
nieńskim, gdzie spoczyw ają już 
także inni członkow ie rodziny 
Cechnowskiego. Pogrzeb nie bę­
dzie miał charakteru oficjalnego 
i nie odbędzie się na koszt Skar­
bu Państwa, a to ze względu na 
to, że śp. Cechnnwski nie by ł iuż 
czynnym  funkcjonariuszem  poli­
cji. Skarb P ań stw a  ze w zględu na 
zasługi położone w  służbie poli­
cyjnej przez zm arłego i wobec 
zupełrej jego niezmrożności 
przyczyni się jedynie pew ną Rw n 
tą  do kosztów  pogrzebow ych.

ODZNACZENIE WYWIADOW­
CÓW MULIKA I MALAWSKIE­

GO.
W yw iadow cy  policyjni Mulik 

i M alawski, k tó rzy  aresztow ali 
Bottw ina z narażeniem  życia 
rozbroili go i oddali w  ręce w ładz 
śledczych otrzym ali rem unerację 
po 100 zł., a ponadto w ładze prze­
łożone p rzedstaw iły  ich do od­
znaczenia Krzyżem  Zasługi.

Sprawa dyrefetupy fratrów miejsbfch 
rozstrzygnięto!

Hada miejska zoiianowała fiyrtfitonn p Bar-
winskiego.
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Co powiedział i czego nie powiedzą! Pańszyszyn ?
Sprzeczności w zeznaniach. — Uchylanie pytań wywołuje 

demonstrację obrońców.
Dwudziesty dzień rozprawy.

Lw ów, 31 liDca.
(t) Dzień w czorajszy w ypeł­

niło przesłuchanie w  charakterze 
św iadka Stefana Pańczyszyna. 
Odpowiedzi jego na staw iane mu 
przez przew odniczącego T rybu ­
nału pytania nie zupełnie pokry­
w a ły  się z jego zeznaniami, 
złożonemi w  śledztw ie przeciw ko 
niemu, prow adzonem  w  W arsza ­
w ie i w e Lw ow ie tak  przez poli­
cję, jak i p rzez w ładze sądowe. A 
już zgcła sprzeczne by ły  nader 
często  odpowiedzi Pańczyszyna 
na umiejętnie staw iane mu p y ta ­
nia przez obrońców , k tó rzy  nie 
omieszkali, rozumie się, zam arko- 
w ać  ow e rażące  sprzeczności. 
Pańczyszyn  zeznaw ał w  dalszym  
ciągu z pozornym  spokojem i w e- 
w nętrznem  opanowaniem . P rzez  
tw arz  jego p rzem akały  się tylko 
chwilam i jakieś bliżej nieokreślo­
ne uczucia. U brany w nnw c g ra­
natow e, modnie skrojone ubranie,

g ranatow ą k raw atkę  zgrabnie 
zw iązaną, żółte buciki, starannie 
ogolony i uczesany modnie, od­
żyw iony dobrze, nie czyni P ań ­
czyszyn w rażenia znękanego 
więzieniem cz ło w iek a ..

Zeznaniom Pańczyszyna p rzy ­
słuchiw ała się z w ielkiem  napię­
ciem liczna publiczność.

Po  otw arciu  rozp iaw y  w e­
zw ał przew odniczący P ańczy­
szyna do składania dalszych ze­
znań.

Przewodniczący: JaK Dan był 
ubrany po przyjeździe 4 w rześnia 
do L w ow a?

P ańczyszyn : W  czarne uoia- 
nie w  białe paski, zarzu tkę mia­
łem jesienną, raglan ciemno^po- 
pielaty  w  prążki. Na głuw ie mia­
łem kaszkiet - cyklistów kę ta­
kiego sam ego koloru. Okularów 
nic miałem, a zarost goliłem tak, 
jak teraz .

Jak wygląd ł Fdyk?
Przewodniczący: Co pan w ie

o F idyku?
Pańczyszyn: Poznałem  go w  

roku 1923 w  Tow . „W ola“, ale 
nie spotykałem  się z nim i nie roz 
m aw iałem . S traciłem  go z oczu — 
o ile sobie przypom inam  — w  r. 
1923. M ieszkał on p rzy  ul I ,enar- 
tow icza 8. zdaje się ma lat 38 czy 
40, by ł kaw alerem  i p racow ał ja­
ko m etalowiec.

Przewodniczący: Jak  w y ­
g lądał?

Pańczyszyn: Niższy odemnie, 
ogolony, ciem ny szatyn z m ałymi 
wąsam i.

Przew odniczący: Gdzie on o- 
bccnie p rzebyw a?

Pańczyszyn: Nie wiem .
Przewodniczący: Dlaczego

zdaniem pańskiem połączył M y- 
kytyn  w  oskarżeniu osobę pana z 
Fidykiem ?

Pańczyszyn: Nie wierrp

„Ja nie wiem, co to jest brauning!“
Przewodniczący: O jakim  to 

rew olw erze m ówił M ykytyn, ze­
znając, że znaleziono go u M ary- 
n iaka?

Pańczyszyn: M iałem zepsuty 
rew olw er, kupiłem go w  r. 1918. 
Jakiego był system u, ja nie wiem, 
bu się nie znam na tem .

Przewodniczący: Czy był au­
tom atyczny brow ning?

Pańczyszyn (naiw nie): Ja  z
niego nie strzelałem , nie ładow a­
łem go i nie wiem, co to iest re­
w olw er automatyczny, czy brow­
ning.

Przewodniczący: Pocóż pan
go kupił?

Pańczyszyn: Podobał mi się
i dałem  za niego 10 koron, naw et 
nie wiem, czy funkcjonował.

Przewodniczący: Zawiesił go 
pan może nad łóżkiem, aby  się 
mu przypatryw ać, jako na ładny 
przedm iot?

Pańczyszyn: T rzym ałem  go 
w szafie, kul do niego nie miałem. 
W łaściwie nie wiem sam. poco 
go kupiłem. Był u mnie do mego 
w yjazdu w  końcu m aja Iu d  w  
początku czerw ca i dalej co z 
nim było, nie wiem. P o  aresz to ­
waniu dowiedziałem  się, że go 
znaleziono u Maryniaka.

Przew odniczący: P roszę  mi 
podać szczegóły  pańskiego aresz­
tow ania w  szpitalu w  Szczypior- 
nie koło Kalisza! Zaznaczam , że 
chodzi mi tylko o szczegóły, do­
tyczące sp raw y  podejrzenia pana 
o zamach na P rezyden ta .

P ańczyszyn : A resztow ał mnie 
Cechnow ski w tow arzystw ie żan­
darm a.

Przewodniczący: Ten niebo­
szczyk Cechnowski?

Pańczyszyn (po/ornie zdzi­
wiony): Nieboszczyk? Nie mó­
wili mi, za co mnie aresztują, a ja 
się nie pytałem , t o  byłem  bardzo 
przestraszony. Tego sam ego w ie­
czoru odwieźli mnie do W arsza­
w y  i tu dowiedziałem  sie od ko­
m isarza policji, że jestem  podej­
rzany o udział w  zam achu na wię 
zienie w ojskow e w W arszaw ie. 
O zam achu na P rezyden ta  nie 
wspom inano. W ieczorem  pod es­
kortą Cechnowskiego odjechałem  
du L w ow a. W  wagonie pow ie­

d z ia ł  mi Cechnow ski: „Pan zro­
biłeś zamach na Prezydenta 
Rzpltej w e Lwowie!" Ja  odpo­
wiedziałem , że to niepraw da. 
W e Lw ow ie przesłuchiw ano mnie 
w  O kręgow ej Komendzie Policji.

Pańczyszyn ufa sędowi, nie policji!
Przew odniczący: O co pytał 

pana insp. P iątk iew icz?
Pańczyszyn: Z apytyw ał mnie, 

gdzie byłem  5 w rześnia  o godz. 7 
rano i o 3 popołudniu. Na p ierw ­
sze pytanie odpowiedziałem , że 
w domu, na drugie, że sobie nie 
przypom inam . O dpow iedziałem  
tak dlatego, poniew aż bałem się 
podać swoje „alibi". A że praw dą 
jest to, co mówię teraz, że byłem  
w tedy  w  domu, pośw iadczą 
św iadkow ie moi.

Przew odniczący: Dlaczego
pan się b a ł?

Pańczyszyn: Bo to nie było 
śledztw o bezstronne, ale „ono 
szło na m nie“. Mnie ram mówili: 
„Pan to zrobiłeś, mamy świadka,

niema cu mówić, przyznaj się 
Pan!" W iedziałem , że sp raw a 
pójdzie do sądu. Policja mogła 
przekręcić treść  moich zeznań. 
Gdybym  był pow ołał w  policji na 
św iadków  moich rodziców, to 
policja w obec niepiśrnienności i 
braku orjentacji moich rodziców 
m ogła zmienić protokoły ich ze­
znań, a oni zastraszyliby  się i pod 
pisaliby. Rów nocześnie w iedzia­
łem, że sąd będzie sprawę rozpa­
tryw ał bezstronnie ! „bez w y-  
krzywiania*.

Przew odniczący : Kiedy pan 
miał czas to w szystko  obinyśleć?

Pańczyszyn: Ja w idziałem  na­
cisk na m n e  już ze strony  Cech­
nowskiego.

Jak Mykyiyn przepędził wspólnie noc 
z Pańrzyszynem ?

Przew odniczący: Kiedy pan j 
dow iedział się o w spółdziałaniu z | 
policją M ykytyna?

Panczyszyn: W  przeddzień I
konfrontacji sprow adzono go ze 
mną na noc, a przedtem  już po­
w iedział mi Cechnowski, że M y­
kytyn  mi Jo  ócz powie. P rz y ­
prowadzili go do kancelarii, gdzie 
ja go widziałem  U brany był z 
„nitki". Ja pizez całą noc sie- 
aziałem koło niego na ław ce i nie 
przemówiłem do niego ani słowa, 
on także się do mnie nie odezwał.

Na drugi dzień rano p rzep ro ­
wadzili mnie do biura i tam  M y­
ky tyn  począł mówić mi do ócz, 
że mnie w idział na ul. Ruskiej, po­
tem na rogu ul. Kopernika, że ja 
miałem pakunek pod pachą.

(Wskazuje prawa ręka pod lewą  
pachę, przewodniczący zapytuje 
go: „Pod którą pacha?" — P ań ­
czyszyn odpow iada:) Nie wiem, 
pod którą pachą on m ówił. Potem  
pokazali M ykytynow i moją za­
rzutkę i kaszkiet i on potwierdził, 
że ja byłem  w  tej zarzutce i kasz­
kiecie. Ja  zaprzeczyłem .

Ze L w ow a zawieziono mnie 
potem  do W arszaw y  do w ięzie­
nia sądow ego p rzy  ul. Dzielnej. 
Tam  mówiono ze mną tylko o o r­
ganizacji, mającej zam iar uwolnić 
W ieczorkiew icza i Bagińskiego. 
Tam też byłem przesłuchiwany 
w sprawie zamachu przez sędzie­
go śledczego ze Lwowa, który 
spisał ze mną protokół.

Sprzeczności w zeznaniach.
Przewodniczący: Z protokołu 

tego przedstaw ię panu pew ne u- 
stępy, poniew aż treść  ich różni 
się z obecnemi zeznaniam i pana. 
Zeznał pan w  W arszaw ie  przed 
sędzią śledczym  ze Lw ow a, że 
pan przyjecnał 4 w rześnia  do Lw o 
'v a  o godz. 4 po południu. Kolację 
zjadł pan sam w  restauracji przy  
ul. Sapiehy. N astępnego dnia 
w sta ł pan o godz. 8 i o godz. 10 u- 
dał się pan do Manmiaka na ul. 
Podw ale 9. M ówiliście o obojęt­
nych rzeczach i szliście ku ul. h a  ­
lickiej. Tu spotkaliście orszak 
Prezydenta i w tedy  ..po raz  p ierw  
szy  i ostatni w idział pan P re zy ­
denta". S tąd  poszliście do Rynku. 
S tam tąd poszedł pan na W ały  Gu­
bernator skie i tam  w ygrzew ał się 
pan na słońcu po«l W ojewódz­
twem. O pół do 2 powi ówii pan do 
domu, ziadi obiad o 2 lub c i poło­
ży ł cię iM i zw ykle, spać.

Pow yższe sprzeczności w  Ze­
znaniach, w ytknięte  przez p rze­
wodniczącego, nie trafiają w Pań  
czy szyna niespodziew anie i nie 
y y w o łu ją  w  nim w rażenia za­
skoczenia. — Po  odczytaniu

sw ych zeznań w arszaw skich  
Pańczyszyn  ośw iadcza spokojnie:

— To w szystko  praw da, ale 
to było dnia następnego t. j. 6. 
września. Mnie się tam pomiesza­
ły  daty.

Przewodniczący: Na pew no?
Pańczyszyn: T ak jest.
Przewodniczący: C zy stwier­

dza pan to dopiero teraz?
Pańczyszyn: Nie, zorientow a­

łem się co do tego w  tydzień lub 
dw a po przesłuchaniu.

Przew odniczący: Dlaczegóż
pan nie zaw iadom ił o tem sę­
dziego?

Pańczyszyn: Do mnie nie p y ­
tali o to, a tylko, czy sir p rzy łą ­
czam  do oskarżenia M ykytyna.

Przewodniczący: A przecież, 
gdy pana przesłuchiw ano 29. 
kw ietnia jako św iadka, pow ie­
dział pan sędziemu w  W arsza ­
wie, że pan podtrzymuje dosło­
wnie wszystko, co zeznał Pan 
jako obwiniony.

Pańczyszyn: U w ażałem , że to 
niepotrzebne ,(po pauzie), że tu 
chodzi o godz. 3 popołudniu, a 
nie o dzień.*.
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Rachuiek Pańczyszyna,
Przewodniczący czy ta  dalej z 

aktów  zeznania P ańczy  szyna: 
„Stanow czo zaprzeczam , abym  
się widział 5. w rześnia z Fidy- 
kiem, bo nie w idziałem  go od 
m aja 1924, kiedy w yjechał do Ro­
sji. Dopiero na kongresie mło­
dzieży kom unistycznej w  Mo­
skw ie dowiedziałem  się, że D y­
m itr F idyk jest w  C harkow ie1*. 
Ja tu nie robię panu zarzutu  z 
należenia pana do kom unistów — 
dodaje przew odniczący — ta 
rzecz tu  nie należy.

P ańczy  szyn : Tam te zeznania 
są  niepraw dziw e.

Przewodniczący: P rzy łączy ł
się pan do postępow ania karnego. 
Czy-poniósł pan jaką szkodę ma­
terialną z w iny oskarżonych?

Pańczyszyn: Tak jest. Na zdro 
w iu odbiło mi się 9-miesięczne 
więzienie, oprócz tego jest szkoda 
m oralna i pieniężna poniesiona 
przez moich rodziców, k tó rzy  
musieli mnie u trzym yw ać przez 
ten czas.

Przewodniczący: Czy w  w ię­
zieniu był pan tylko z pow odu 
tipj /sp ra w y ?  A ■■spra-wa Bagiń­
skiego i W ieczork iew icza? '

P ańczyszyn : Ja  i tam  nie
tra łe m  udziału, w ciągnął mnie i 
do tam tej sp raw y  Mj kytyn.

Prokurator: Czy przypom ina 
pan sobie pytanie insp. P iątk iew i- 
cza, skierow ane do M ykytyna 
p rzy  konfrontacji z panem, w  ja­
kim pan był płaszczu i kasz­
kiecie?

Pańczyszyn: Z apytał się go,

czy byłem  w  tym  płaszczu i w  
tym  kaszkiecie.

Prokurator: A czy  nie py ta ł 
inso. P iątk iew icz M ykytyna tcmi 
słow am i: „Prawda, że Pańczy­
szyn byl w tym płaszczu i w t3rm 
kaszkiecie?"

To zapytanie p rokura to ra  
w yw ołuje silne poruszenie na ła ­
w ach obrońców . P ańczyszyn od­
pow iada odrazu:

— Nie.
Adw. dr. Pieracki orosi o za­

protokołowanie tego ustępu ze-i 
znań Pańczyszyna.

Adw. dr. Kibitz: W spom niał 
pan, że pan należał do kółka 
m łodzieży kom unistycznej...

Przewodniczący (p rze ry w a): 
To nie należy do spraw y.

Adw. dr. Kibitz: Jaki in teres
ściągnął pana 4. w rześnia  ao 
L w ow a?

Pańczyszyn milczy.
Przew odniczący: M oże to  był 

przypadkow y zbieg okoliczności?
Pariczyszj n: Tak, to był przy­

padkowy zbieg okoliczności.
Adw. dr. Kibitz: P rz y  konfron 

tacii z M ykytynem  w yraz ił się 
pan, że M ykytyn musi być sow i­
cie opłacany przez żydów , bo 
u ratow ał S te igera?

Pańczjrszvn: Tak, bo zauw a­
żyłem , że był porządnie ubrany.

Adw. dr. Kibitz: f pan jest
także bardzo ładnie ubrany.

O godz. 11.30 przew odniczą­
cy  p rze rw ał przesłuchiw anie 
Pańczyszyna.

Zarządzenie przewodniczącego w sprawie 
kart wstępu na salę.

Rów nocześnie zw rócił się 
przew odniczący T rybunału do 
audytorium  z uwiadomieniem, iż 
dotychczasow e białe b ilety  w stę ­
pu na saię tracą  sw oją w ażność, 
a na ich miejsce w ydane zostaną 
nowe koloru różow ego, a miano­
wicie 65 sztuk  dla publiczności i 
50 dla dziennikarzy i rysow ni­
k ó w . P rz y  u trzym yw aniu  - bile­
tów  w stępu „należy w ykazać

Szczególny in teres w  przysłuchi­
w aniu się rozprawie**.

P o  przerw ie przystąpiono do 
dalszego przesłuchiw ania P ań ­
czyszyna.

Adw. dr. Pieracki: W yjechał 
pan ze Lw owa z początkiem  
czerw ca lub z końcem  maja, a 
w rócił pan do Lw ow a z W arsza­
w y. A długo był pan w  W ar­
szaw ie?

Tajemnicza miejscowość, nazywająca się
.Swoboda".

Pańczyszyn (w ahając s ię j : Nie 
mogę powiedzieć, ja byłem  w  o- 
koiicy pod W arszaw a.

Dr. Pieracki: W ięc okolica ta* 
m ogła by  panu przynieść hańbę, 
dlatego pan się uchyla od odpo­
w iedzi? Czy pisał pan kartę  
pocztow ą do rodziców  z W ilna 
takiej treści: „W środę w yjeż­
dżam do „Swobody"? M oże to 
ta  okolica W arszaw y nazyw a się 
„Swoboda**?

P ańczyszyn : Nie przypom i­
nam sobie.

Dr. Pieracki: C zy zna pan 
m iasto Mińsk? Gdzie pan naba­
w ił się choroby, na k tóra pan le­
żał w  szpitalu w  Szczypiórm e?

P ańczyszyn : Gdzie nabaw iłem  
się, nie wiem, ale dostałem  ją w e 
w rześniu  we Lw ow ie.

Dr. Pieracki: Nie zna pan 
M oskwy?

Pańczyszyn? Nie.
Dr. Pieracki: A W arszawę?
Pańczyszyn: Przejeżdżałem

przez dw orzec, w  W arszaw ie 
nie m ieszkałem  Pod W arszaw ą 
m iałem  intym ną spraw ę z pew ­
ną kobietą...

Dr. Pieracki: Spotykał pan w  
tow arzystw ie  „Wola** M ykytyna 
i Fidyka. Co to było  za tow a­
rzy s tw o ?

Pańczyszyn: Kulturalno-oświa 
towe, te raz  zdaje się jest rozw ią­
zane, nie w iem  dlaczego.

Dr. Pieracki: Ja panu powiem, 
za szerzenie idei kom unistycz­
nych.

Adw. dr. Landac: Czy przed 
w yjazdem  pana do W ilna czy  do 
W arszaw y  Fidyk nie zostaw ił u 
pańskich rodziców karteczki dla 
pana?

Pańczyszyn: Ja nie wiem.
Adw. dr. Landau: Czy nazw i­

sko „Charkiw". nan komu w  śledź 
tw ic w ym ienił?

Pańczyszyn: Tak (jąka się), 
p rzy  przesłuchaniu, zdaie się, w  
tam tej spraw ie, w e Lw ow ie. Pa-
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nie przewodniczący, proszę o u- 
chylenie tego pytania.

Adw. dr. Landau: P an  rni mo­
że powiedzieć „ja nie chcę odpo­
wiedzieć". Jak  pan mógł nazw i­
sko Char kiw a podaw ać?

Pańczyszyn: Ja  nie chcę od­
powiedzieć.

Adw. dr. Landau: D aw ał pan 
tu jego rysopis, w ięc znał go 
pan?

Pańczyszyn: Znałem go z fo­
tografii i z fotografii daw ałem  
r* sopis.

Adw. dr. Landau: A jeżeli
św.iadkowie pow iedzą co innego?

Pańczyszyn: Ja m ówię pra­
wdę, nie oni!

Adw. dr. Landau: C zy pan 
w ie, że M aryniak inaczej m ówił 
o "Waszej .przechadzce w  dniu po- 
b j tu  P rezyden ta  w e L w ow ie?  
Zeznał on mianowicie, że dnia te ­

go nie widzieliście P rezyden ta. 
Dalej zeznał, że pan prosił go, 
aby unikać policji.

P ańczyszyn: Maryniak kła­
mie!

Adw. dr. Landau: Jakże M a­
ryniak  mógł zeznać stanow czo 
taki kom prom itujący szczegół o 
swoim  przyjacielu?

Pańczyszyn: Ja  nie wiem.
Adw. dr. Pieracki: C zy nale­

żał pan do partji kom unistycz­
nej?

Przew odniczący: Uchylam to 
pytanie.

Dr. Pieracki: C zy w  r. 1923 
b j’ł pan w  kole m łodzieży kom u­
nistycznej?

Przew odniczący: Uchylam to 
pytanie.

Dr. Pieracki: Kiedy pan się z 
niego w ycofa ł?

Przew odniczący: Uchylam...

Uchylona pykania.
Dr. Pieracki: C zy należał pan 

do bojówki organizacji te rro ry ­
stycznej?

Przew odniczący: Uchylam...
Dr. Pieracki: Kto pana w cią­

gnął do tej organizacji?
Przew odniczący: Uchylam...
Dr. Pieracki: Jakie były  cele

tej organizacji?
P rzew odn iczący : Uchylam...

- Dr. Pieracki: C zy wiadom o 
panu o czynach tej organizacji?

Przew odniczący : Uchylam...
Dr. P ierack i: C zy b ra ł pan 

udział w  jakim czynie gw ałtow ­
nym ?

Przewodniczący: Uchylam...
Dr. Pieracki: Czy w spółdzia­

łał pan w  zam achu na więzienie 
w ojskow e w  W arszaw ie?

Przewodniczący: Uchylam...
Dr. Pieracki: Czy należał pan 

do organizacji w  dniu 5. w rze ­
śnia?

Przew odniczący : Uchylam...
Dr. Pieracki: Czy był pan mię 

dzy  majem a w rześniem  w  M o­
skw ie ?

Przewodniczący: Uchylam...
Dr. Pieracki: Czy kształcił się 

pan w  szkole te rro ry s tó w ?
Przewodniczący: Uchylam...
Dr. P ie rack i: C zy w ysłano

pana z M oskw y w łaśnie na dzień 
4. w rześnia ze względu na posta­
now iony przyjazd P rezyden ta?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Dr. Pieracki (pow staje): W y ­
jaśnię, dlaczego postaw iłem  te 
w szystkie uchylone pytania i 
ew ent odwołuję sie do T rybuna­
łu. Obrona oskarżonych o zbro­
d n i  oszczerstw a musi dążyć do 
w ykazania, a przynajm niej w zbu­
dzenia podejrzenia, że to. co po­
dał M ykytyn, nie jest zmyślone, 
że — m ówiąc jasno — ten oto 
czIr>wiek m aczał w zam achu 
palce. (Panczyszyn w ola: „To 
kłam stwo!" Przew odniczący  u- 
pomina Pańczyszyna). Chodzi o 
stw ierdzenie, czy  Pańczyszyn  
należał do zam achow ej jaczejki, 
czy był ojcem duchowym  zam a­
chu. Najmniejsza poszlaka w  tej 
spraw ie m a doniosłość dla p ro­
cesu. Nie m ożna Fańczyszyna 
zaw iesić m iędzy niebem a zie­
mią. Ja mam praw o zapytać go, 
kto on jest. Człowiek ten zeznał 
w  W arszaw ie, ze był w  Moskwde 
iż e  z Rosji przysłali go do L w o­
w a. To musi być w yśw ietlone 1 
tu należy szukać źródła zam a­
chu. Uchylanie pytań odbiera mo­
żność prow adzenia obrony. W o­
bec tego odwołuję się do T rybu­
nału przeciw ko zarządzeniu prze­
w odniczącego

Trybunał po naradzie zatw ier­
dził zarządzenie przew odniczą­
cego, uchylające w szystk ie py­
tania.

Obrońcy zrzekają się pyfań.
Imieniem obrońców  zabiera 

głos adw. dr. Landau i ośw iad­
cza, że wobec odebrania obro­
nie możh vości ośw ietlenia roli 
te rro ry s ty  Pańczyszyna, uw aża 
obrona przesłuchiwanie świadka 
za bezcelowe 1 niezgodne z u- 
stawą i rostanowiła pytań mu 
nie stawiać.

Przew odniczący  każe odpro­
w adzić Pańczyszyna do więzie­
nia.

W ezw ano dalszego świadka, 
Marię Bumbównę, służącą, kole­
żankę narzeczonej M ykytyna, 
Steinów ny.

B am bów na podaje, że w ie­
działa, iż M ykytyn  by ł komuni­
stą, że nazyw ano go w  kam ie­
nicy „Kolą**. Nazwiska „PodDraj1' 
nie słyszała.

O godz. 2.30 przew odniczący 
odroczył rozpraw ę do dziś godz. 
9 rano.
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Zdemaskowanie machinacji niemieckich.

Hie.bie manewry polskie-
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 30 lipca.
(B.) W  zw iązku z zapow ie- 

dzianemi na połow ę sierpnia rb. 
pierwszemi wielkiemi manewra­
mi, obiegają stolicę pogłoski, do­
tyczące program u akcji „bojo­
w ej”, jaka ma się rozegrać po­
m iędzy zgromadzonemi na po­
lach  m anewrowych masamii 
wojsk.

W szystkie jednak wiadom ości
0 program ie m anew rów  są przed­
wczesne, poniew aż pro jek ty  sz ta­
bu generalnego w  tym  względzie 
zostaną rozpatrzone i ostatecznie 
zatw ierdzone dopiero w  dniu 5. 
sierpnia, po przyjeździe m inistra 
sp raw  w ojskow ych. Jeżeli zaś 
chodzi o w ojskow y program  a k ­
cji m anew r., nie będzie on ujaw- 
żniony, ze Iwzględu na koniecz­
ność utrzym ania szczegółów  bo­
jow ych aż do chwili rozpoczęcia 
m anew rów  w tajemnicy.

Dopiero w  przeddzień rozpo­
częcia g ry  wojennej zostaną w y ­
dane dowódzcom  obu stron roz­
kazy, na podstaw ie k tórych  w y ­
dadzą oni dyspozycje operacy j­
ne. W  przeciw nym  razie m ane­
w ry  nie spełniłyby sw ego zada­
nia, t. j. nie dałyby prawdziwego  
obrazu akcji wojennej, mającej 
w ykazać przygotow anie bojowe 
dow ództw a i armji — a sta łyby  
się w yłącznie połową rewią od­
działów.
' M anew ry, k tóre rozpoczną 
się w  dniu 11. sierpnia i będą pro­
w adzone w yłącznie na terenie 
D. O. K. VI.—Pom orze, przy 
w spółudziale w szystkich  zasa­
dniczych i pom ocniczych rodza­
jów  broni, oraz w  obecności re­
prezentantów wojsk 12-tu więk­
szych państw europejskich. Bę­
dą to pierwsze w Polsce mane­
w ry na wielką skalę, jeżeli po­
m iniemy ćwiczenia wojenne pod 
Rem bertow em  w  czasie pobytu 
królewskiej pa ry  rumuńskiej, o- 
raz późniejsze w iększe m anew ry  
w  Biedrusku. Term in ich zbiega 
się z pierw szym i po wojnie wlel- 
kleml manewrami armji angiel­
skiej, w yznaczonym i na począ­
tek w rześnia r. b.

Na m anew ry M inisterstw o 
spraw  w ojskow ych zaprosiło 
przedstawicieli dwunastu więk­
szych państw europejskich. Do­
tychczas na te zaproszenia odpo­
wiedziało dziesięć państw, które 
przysy łają  swoich przedstaw i- 
wicieli. Z Francji przyjedzie 
gen. Gourand, pułk- Laurle 1 por. 
Daru. Z Angljl gen. Ironide, ko­
m endant najw yższej szkoły w o­
jennej; z Włoch gen. Ravloli szef 
sztabu armji lądowej, ppułk. To- 
nini, rotm. Cavalli; z Czechosło­
wacji gen. Syrowyj, ppułk. EI- 
jasz i kap. Trbiński; z Rumunji: 
Gen. Lupescu, szef sztabu pułk. 
Dmitrescu i pułk. Tupa; z Ło­
tw y: gen. Radzis, naczelny wódz
1 pułk. Harmanls; z Estonjl: gen. 
Toyrwand szef sztabu. pułk. 
Buxhoewden 1 maj. Molin; z 
Hlszpanji: pułk. de Mazarade, VI- 
vanco i rotm. Castellanna Gen- 
dre; z Finlandii: maj. Martalla; z 
Turcji: pułk. Kenan bey kom en­
dant w yższej szkoły woj.

W arszaw a, 30. linca. (Wj. 
Dziś nas.ąpil przełom w sytuacji 
walutowej. Zwyżka walut w sto-, 
unku do dotychczasowej, która 

się zaznaczyła n epokojijco dnia 
poprzedniego, zostało w urzym ana. 
Dz ś z rana żywiołu c'arnogieł- 
uziarskie i*ó owaiynada! ś ubować 
kurs dolara, ale pud w rływ em  
wiadomości z giełd europejskich 
nastąpiło zn czne uspokojenie.

Z irów no z Berlina, jak i Gdafi- 
ka nadeszły pomyślne wiadomo­

ści o załamaniu się ataku niemiec­
kiego na złot go. Są już ko ikretne 
wiadomości o znacznych stratach 
poniesionych przez spekulantów 
be t lińskich i gdańskich, którzy 
grali na zniżkę złotego. Dywersia 
nien.iecka przeciw złote.i u załam a­
ła się też rz iś  w Wiedniu W War­
szawie na giełdzie zło*: b bez
zmiany. Z ; d:<larpłaccn 5 16' 1/2.

Nasze p acówki zagraniczne 
raportują jeanozgodnie, że przej­
ściowa zniżka złotego była dziełem 
zorganizowani m przez stery finan­
sowe beri ński •.

Lwów, 31. lipca. 
(k.) Wczoraj w godzinach południowych 

wąska, m ałoruchliwa uliczka Śnieżna hyta 
widownia niezwykłych wypadków.

Tuż po godzinie 12 m. 30 po poł. cichą 
zazwyczaj uliczkę rozdarł

straszny, histeryczny krzyk.
Jakaś starsza kobieta, ubogo ubrana, 

wybiegła z sieni domu 1. 7. i trzymając się 
za głowę, wpół obłąkana krzyczała: „zabił 
się, zabił... krew, tyie krwil..."

Krzyk ten zaalarmował przechodniów i 
mieszkańców sąsiednich domów, którzy 
poczęli nadbiegać tłumnie, otaczając nie­
przytomną z przerażenia kobietę. Usłyszał 
te krzyki również

posterunkowy Szczepan Drzewi, 
który roztrąciwszy pierścień tłum u prze­
dostał się natychm iast do środka i zażądał 
energicznie wyjaśnień od krzyczącej wciąż 
w histerycznym  ataku kobiety.

Z uryw anych słów przerażonej niew ia­
sty wywnioskował wnet energiczny poste­
runkowy, że na pierwszem piętrze, w do­
mu 1. 7. przy ulicy Śnieżnej zdarzył się 

mord, czy tek samobójstwo.
Zmusiwszy nieszczęśliwą kobietę do 

w skazania drogi, spiesznym krokiem skie­
rował się posterunkowy do wymienionego 
domu, ale już na schodach, przed samemi 
drzwiami wyczerpana z sił przewodniczka 
runęła na  ziemię w ciężkiem omdleniu. Po­
sterunkowy pozostawiając staranie cieka­
wym o doprowadzenie zemdlonej kobiety 
do przytojnnośoi, wbiegł spiesznie do mie­
szkania, gdzie już zastał kilka osób. 
Przeszedłszy kuchnię i pierwszy pokój, 
wpadł do drugiego, ostatniego pokoiku i sta 
nąl jak wryty ujrzawszy

straszny widok.
Na kanapce, pod ścianą, w lewym ka­

cie pokoiku leżały martwe zwłoki 66-let- 
ruego starca z straszną raną kłuto-szarpa- 
ną pod lewą piersią. Ópuszczone nogi to­
nęły w kałuży krwi, która rozlała się na 
dywaniku. Obok leżał zwykły, dużych roz­
miarów nóż kieszonkowy z okrwawioną 
rękojeścią, a na stoliku nocnym, tuż koło 
kanapki mały młotek, również okrwawio­
ny. Tuż przed kanapką nawprost trupa, na 
niskim stołeczku stała miednica z czystą 
wodą i leżał płat bielizny.

Rzuciwszy zaledwie okiem na te szcze­
góły, dzielny posterunkowy zamknął drzwi

(Telefonem od naszego korespondenta).

sta? dz:ś obszerne sprawozdanie, 
w k tónm  stwierdza, że na wcz - 
ra szij g  ełc’z e w Londynie ofi - 
row3,-o ze strony Niemiec z anemu 
bm k w' londyńskiemu „(Jysrsea- 
bank“ 'ćwierć miljona z otych po 
kursie 25 80 za funt szterling. Zo 
po zamknięciu giełdy banki nie­
mieckie w Lond nie ofiarowały 
temuż bankowi sumę miijona zło­
tych ju i po kursie 27 do 29 zł 
za 1 funt szterl. Prasa londyńska 
stwierdza zupełnie wyr źn e, że 
ih w b w a  przem jająea zniżka kur­
su złotego je .t  dziełem machinacji 
niemieckich i zaznacza, że  złoty 
polski ma znakomite pokryć e. 
jego sytuacja jest pewna.

Wiedeń, 30. lipca. (Tel. G. P.) Popo­
łudniowe dzienniki wiedeńskie zamieszcza­
ją dzisiaj depesze PAT. w .sprawie knrsn 
złotego. „W iener Allg. Zeitung" pisze: 
Kurs złotego doznał w Wiedniu dzisiaj 
znacznej poprawy. Popyt przewyższył zna­
cznie podań. Gotówki nie można było 
wogóle dostać. Kontrmina praska i wiedeń­
ska, która pragnęła gorączkowo przedsię 
wziąć pokrycie, nie mogła przeprowadzić 
tych zamiarów. Jest ona w zupełnej m atni. 
W obrotach pryw atnych popyt objawiał się 
chwilami gwałtownie. Straty kontrm iny są 
bardzo wielkie. Fachowcy oceniają je na

na klucz i wybiegi zawezwać Pogotowie 
ratunkowe. W kilka m inut zaledwie nadje­
chała karetka Pogotowia, a lekarz stw ier­
dził

śmierć skntkiem rany w serca
zadanej ostrem narzędziem.

Wkrótce potem nadjechał zawiadomio­
ny o wypadku komisarz Batorski, w towa­
rzystwie wywiadowcy W łodzimierza Sto­
łowskiego i rozpoczął wstępne dochodzenie.

Jak się okazało, samobójca, właściciel 
wspomnianego mieszkania, G6-letni Eli 
Kunę Kalisz, który od dłuższego czasu z 
powodu choroby serca niczem się nie zaj­
mował, żył względnie dostatnio, gdyż 
oprócz licznych sublokatorów, otrzymywał 
od swych córek, syna i siostry 10 dolarów 
tygodniowo.

Staruszek jednak, który
po stracie żony, 

zmarłej przed sześciu laty, popadł w stan 
melancholji, czuł się bardzo nieszczęśliwy. 
Dokuczliwe zaś cierpienia, związane z cho­
robą serca na tle sklerozy ogólnej, pogor- 
szały wciąż ten stan  przygnębienia. W o- 
statnich czasach, nieszczęśliwy staruszek 
powtarzał ciągle, że już m a dosyć cierpień 
i chce jak najprędzej połączyć się ze zm ar­
łą żoną. W zeszła środę cala rodzina była 
zaalarmowana przez poslugaczkę, która 
mieszkała w kuchni, Teklę Janiszyn, że 
pan »,

chciał skoczyć z trzeciego piętra,
a następnie, gdy mu to udaremniono, pró­
bował się powiesić. Na skutek tych rewe­
lacyjnych doniesień, syn nieszczęśliwego 
starca, Zygmunt Kalisz, zamieszkały na 
Zniesieniu 1. 353., przybiegł wczoraj o 8-ej 
rano do ojca i starał się go uspokoić. Po­
zornie to poskutkowało. Po odejściu syna, 
o godz. 10 in. 30 rano, Kalisz kazał sobie 
podać poslugaczce mleko i miednicę z wo­
dą zimną, mówiąc, że będzie sobie kładł 
kompresy na  serce, bo go bardzo boli;

Wkrótce potem, Janiszynpwa wyszła 
z domu, nie przeczuwając nic złego. Kiedy 
wróciła o godz. 12 m. 30 po poł. postano- 
w iła natychm iast zajrzeć do starca. Prze­
szła przez pierwszy pokój i otworzywszy 
drzwi

ujrzała jo l trupa
w kałuży krw,. Wybiegła wtedy z krzy­
kiem na  ulicę. Następne oględziny trupa

wiele miljonów. Niezwykle szybka iw y ik ł  
kursu złotego była w godzinach popołudnie 
wych powszechnym tematem rozmów.

Warszawa. 30. lipca. (Tel. G. P.) Dziś 
w Berlinie podniósł się kurs złotego o 19 
punktów. W W iedniu spekulanci ponieśli 
wielkie straty  na  zwyżce kursu złotego. Na 
giełdzie Zurychskiej kurs złotego wrócił do 
normy. Koncentryczny atak niemiecki prza 
prowadzony na wszystkich giełdach euro­
pejskich wywołał tylko chwilowy popłoch 
i wielkie straty  u spekulantów.

POTĘGA ZŁOTEGO JEST NIEWZRU­
SZALNA.

48 proc. pokrycia kruszcowego qa ustawo 
we 30 proc.

Warszawa, 30. lipca. (W.) Należy 
stwierdzić, że sytuacja^wewnęlrana 'w Ban­
ku Polskim nie nasuwa żadnych obaw co 
do trwałości nassej waluty. Bank Polski 
posiada 4S proc. pokrycia kruszcowego na 
ustawowe 30 proc. Budżet państwowy wy­
konywany jest prawidłowo, bez uciekania 
się do druków specjalnej monety obiego­
wej. Nie może więc być mowy o żodnej in  ̂
flacjL

Pozatem należy podkreślić, że rozpoczę­
cie poważnej tranzakcji zbożowej za grani­
cę, zamknięcie budżetu państwowego za 
ubiegłe półrocze bez deiicytn, ograniczenie 
obiegu biletów bankowych dla utrzym ania 
wysokiego zabezpieczenia, przy jednocze­
snym niepowiękBzaniu obiegu monet zdaw­
kowych, wszystko to daje pełną gwarancję 
trwałości kursu złotego.

przez lekarza dzielnicowego, dr. Litwino- 
wicza, stwierdziły trzy rany kłuto-szarpa- 
ne pod lewą piersią, z których jedna do­
sięgła serca, powodując szybką śmierć.

Wedle wszelkiego prawdopobieństwa, 
Kalisz narazie próbował wepchnąć sobie 
nóż w piersi ręką, ale ponieważ to mu się 
nie udawało, sięgnął po młotek i silnem u- 
derzeniem w oprawę noża wbił go w serce.

Straszne to, wyrafinowane samobójr 
stwo starca wstrząsnęło w sposób nieby­
wały całą dzielnicą.

• O-----

Zapowiedziana podwyżka 
cen papieru.

(Telefonem od naszego korespondenta V
W arszaw a , 30. lip-a. (W). J >  

dna z większy h kra.owych fabryk 
papieru tłumacząc się „znacznem 
podrożeniem" węgla i cellulozy 
podwyżka od 1. s er ni a b. r. ce­
ny wszystkich gatunków papieru
0 2 gr. na 1 kg. Podwyżka ta 
musi w nieuchronny sposób wy­
wołać podrożenie druku, a zatem
1 pism codziennych. Należy więc 
życzyć, by fabryki papie;u nie 
stosowały nowej podwyżki do cen 
papier i rotacyjnego jako do przed 
miotu uiytku pierwszej potrzeby.

  o------
ZNIESIENIE WIZ AUSTRJAOKO-NIEM.

Wiedeń, 30. lipca. (Tel. G. P.) Urzędc 
wo donoszą, że układ zaw arty między rzi 
dem austriackim , a niemieckim w spraw: 
wzajemnego zniesienia wiz paszportowyc 
wejdzie w życie z rbOhrn 1?, sierpnia br.

ZGON B. BURMISTRZA WIEDNIA.
Wiedeń, 30. lipca. (Tel. G. P:) Wczore 

zmarł nagle w Celowcu b. burm istrz mia 
sta W iednia Jakób Reuman. Zwłoki zmai 
łego będą przewiezione z Celowca do Wied 
nia.

Od Redakcji.
Z powodu nawaiu materjaiu tele 

graficznego i telefonicznego, który o 
trzymaliśmy w nocy, sprawozdanie : 
wczorajszej Rady miejskiej odkładam' 
do numeru jutrzejszego.

Poseł Skirm nrt z L^nr^ynu wy-

Niezwykłe samobójstwo iS-letniego
Iflfotbiem wbił sobie nóż w serce.
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S zlak iem  delegacji „ G a ze ty  Porańn e j”.

grar.ic? polsko - ri;n isk ie j.
Sprawa przyłączenia da Polski 7 gni'n. — Jak połączyć Po" 
dol8 z Pokuciem. — Budujmy port w  Zaleszczykach. — Za* 

gadnienie bytu miasta. — Fatalna poszła.
Kwatera delegacji 

Zaleszczyki.
Siedzim y w  Zaleszczykach 

drugi dzień. Zdaw ałoby się, że 
m iasto tak cudnie położone, po­
siadające tyle realnych w artuści, 
op{ywa w  dostatki, rozw ija się i 
daje Ludności, w szelkie w ygody i 
now oczesne urządzenia.

Tak jednak nie jest.
Zaleszczyki w ciśnięte w  pół­

w ysep,
oblane z trzech stron Dnie­

strem,
strac iły  m ożność rozw oju z chwi­
lą zaistnienia granicy rumuńskiej 
i przerwania żywotnych soków, 
idących w obu kierunkach Buko­
winy.

Komisarz miasta, burm istrz i 
dyrek tor seminarjum, p. Marczyń­
ski, podczas długiej konferencji z 
Delegacją „G azety Porannej44, 
wyjaśniał obecną sytuacje Zale­
szczyk. Od szeregu lat prowadzo­
na jest dyskusja
w sprawie przyłączenia do Polski 
siedmiu gmin z terytorium Ru­

munii,
a załatw ienie tej kw estji spoczy­
wa obecnie w  ręku komisji delimi- 
tacyjnej, pod przew odnictw em  p. 
{Wasilewskiego, która  urzęduje w  
Śniatynie.

Ludność wsi, leżących na p ra ­
w ym , dziś rumuńskim, brzegu 
Dniestru, zaopatrywała Drzedtem 
mieszkańców Zaleszczyk codzlen 
nie w  nabiał, wyroby mleczne, w  
różnorakie warzyw a i wszelkie 
artykuły żywności.

P rzez  przyłączenie od listo­
pada roku 1918 Bukow iny do Ru- 
munji, odcięto Zaleszczykom  
w szelką łączność z w yżej w ym ie- 
nionemi gminami, a tutejsi m iesz­
kańcy, m ający pola orne po d ru­

giej stronie Dniestru, tj. rum uń­
skiej,

nie mogą od lat 6-ciu pól tych  
uprawiać

i zbiorów sprow adzać.
P rzyłączenie  około 100 kim. 

kw adratow ych  z obecnej Rumu- 
nji do Polski, obejmujące wsie 
Zwiniacze, K ostrzyżów kę, Łuki, 
Prelipcze, Stefanówkę,* Babin i

Serafińce, s tw orzy łoby  znów po­
łączenie kolejowe j drogow e 

między Podolem a Pokuciem, 
gdyż obecnie gościniec z T arno­
pola urywa się z Zaleszczykach  
nad Dniestrem, a z Kołomyj! w e  
wsi Serafińce w  powiecie horo- 
deńskim.

Przez przyłączenie z tery to - 
rjum rum uńskiego choćby tylko

km, sensacyjne wykopaliska 
w Egipcie środkowym.

Po groble Tutenchamona odk yto jsg o  — pałac.
Paryż, w  lipcu.

(B) P race  nad w ydobyw aniem  
w ykopalisk w  Egipcie środko­
w ym  posuw ają się coraz bardziej 
i dochodzą do ogromnie cieka­
w ych wyników.

Po grobie Tutenchamona 
k tó ry  odkryto przeszłego roku, 
p rzysz ła  kolej na jego 

pałac.
W spaniały  ten gm ach już prawie 
całkow icie został odkopany i o- 
czyszczony z gruzów  i p rzyw ala­
jącej go ziemi. P ałac  jest znako­
micie zachowany i w  najbliższym  
czasie zostanie całkow icie w ydo­
by ty  z ziemi.

Jest to okazały gm ach w s ty ­
lu staroegipskim , u trzym any  w 
pow ażnych hieratycznych linjach, 
imponujący sw ą powagą i suro­
wą pięknością. W edług opinji a r ­
cheologów, ma być pałac Tuten­
chamona jednym  z najwspanial­
szych pomników

sztuki egipskiej.
Znaleziono w  nim dokum enty,

w edług k tórych  stw ierdzono, że 
odkopany pałac budowano 25 
lat, co m usiało być chyba rekor­
dem w  starożytnym  Egipcie. P a ­
łac zbudow any jest z w voalo- 
nych cegieł M ieszkał w  nim 
przeszło 20 lat sam Tutencham on 
w  tym  czasie, gdy jako renegat 
musiał przebywać zdała od świa­
ta i ludzi.

Pałac leży w  odległości 700 T 
angielskich mil od Luksoru. Ame- [ 
rykańscy  finansiści zam ierzają— 
jak o tern donoszą pisma am ery ­
kańskie — w ystąp ić

z oryginalnym projektem 
zupełnego odrestaurow ania pała­
cu Tutencham ona. To też należy 
przypuścić, że w  najbliższym 
czasie tłum y w ędrow ców  i po­
dróżników , zw łaszcza narodow o­
ści angielskiej, zaczną składać 
w izy ty  królow i egipskiemu, a 
raczej jego sm ętnym  cieniom, kra 
żącym  po w spaniałym  pałacu, 
k tó ry  niegdyś zam ieszkiwał...

tej części projektowanej, odnoszą­
cej się do 7-miu gmin, uzyskano- 
by przez most drogowy główny  
gościniec, łączący Zaleszczyki z 
łiorodenka, a zatem Fodole z P o­
kuciem, a nadto możnaby cały  
eksport z Rumunji skierować na 
Zaleszczyki, podczas gdy import 
ao Rumunji odbywałby sie prze? 
Śniatyn, czem zwolnionoby z 
przepełnienia w agonam i stacje 
Śniatyn i sąsiednie, a wogóle od- 
ciążonoby linję L w ów —Czernio- 
wce, k tóra nie może obecnie po­
dołać całem u ruchow i w  obie 
strony.

M ieszkańcy pow iatu i m iasta 
Zaleszczyk

zmuszeni są obecnie odbywać 
podróż okrężną

via C zortków  — B uczacz — S ta ­
nisław ów  — Kołomyja i w szelkie 
potrzebne a rtyku ły  do codzienne­
go użytku, jak naftę i ropę z Pe- 
czyniżyna, sól z Kosowa, Łanczy- 
na lub Delatyna, drzew o opałowe 
z okolic górskich i bydło, tak na 
rzeź jak i na opas, do gorzelni o- 
raz różne inne produkta i w y ro ­
by przem ysłow e sprow adzać z 
tych  stron długą drogą okrężną, 
a z drugiej strony produkta rolne 
z całego Podola i różnorakie o- 
w oce a w szczególności tribrele, 
k tóre w  całej Polsce jedynie tu 
dujrzew ają w yw ozić także tą 
drogą' okrężną na Pokucie. Tesa- 
me utrudnienia towarzyszą w y­
w ozow i z tutejszego powiatu pia­
sku krzemiennego wagonami do 
hut szklanych w Rumunii, jaj wa­
gonami na zachód i skór bydlę­
cych do garbarń.

P ow ia ty  te kresow e, na pół 
m artw e, odżyłyby przez handel i 
przem ysł, m ając połączenie go­
ścińcem i koleją, a m iasto Zalesz­
czyki, zam knięte od lat 5, zmieni­
łoby sm ętną ao dziś jeszcze szatę 
przedw ojenną, gdzie

zw yż 100 domów leży  
w ruinach, 

w róciłoby do życia, w zrostu  i 
przedw ojennego znaczenia, zw ła­
szcza, że Zaleszczyki nie naieżą 
do rzędu m iast mniej więcej do 
siebie podobnych, bo posiadając 
klimat noiudniowy, gdzie wiosna 
jest o 3 tygodnie wcześniejsza, 
niż na całem Podolu, mając zimę 
bardzo- łagodną, noce ciep łe; są
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Gay deszcz pada...
(E -mor -k a  z francuskiego.)

W yszedłem  z domu bez para­
sola. Było bardzo ładnie i w łoży­
łem  now y kapelusz.

Nie wiem już jak to się stało, 
że niebo zaciemniło się tak szyb­
ko. Dość, że zapatrzyłem  się z ta- 
kiem zaciekaw ieniem  w  piękne 
panie, iż nie spostrzegłem  nadcho­
dzącej ulew y. Dokąd m iałem się 
schronić? Kawiarni na tej ulicy 
nie było. Na szczęście przesze­
dłem obok sklepu, w ym alow ane­
go na kolor niebieski, a na szyl- 
jzie w yczy tałem :

C ełestyn Torgnol, zakład po­
grzebowy.

Pow ziąłem  szybko decyzję i 
lacisńąłem  klamkę.

Sklepow y w  uroczyście czar- 
lym tużurku zbliżył się do mnie.

— Najgłębsze w spółczucie-----
zekł on, zanim jeszcze usta o- 
w orzyłem , • -  --

— D laczego?
— Jest to zw yczaj naszej fir­

my... odwiedzają nas ty lko 'klijen- 
ci, k tórzy  dopiero co ponieśli cię­
żką stratę...

M ówiąc to, przysunął do mnie 
z najw iększa uprzejmością krze­
sło i czekał na moje zlecenia.

Usiadłem  wygodnie.
Na dw orze lała ulewa, w  okna 

i szklane drzw i uderzał z hała­
sem  plusk w ody, dzięki czemu 
bardzo w ygodnie się czułem  w 
tym  niezbyt przytulnym  lokalu. 
Założyłem  jedną nogę na drugą, 
w yciągnąłem  się w ty ł i zapy ta­
łem :

— Mam zam ówienie dla pa­
na?...

— Tak też sądziłem , — rzekł 
grzecznie..

— C zy firrra  w asza podjęła­
by  się urządzenia pogrzebu pierw  
szej k lasy?  C zy m ógłby mi pan 
obliczyć kosz ty?

— Z miłą chęcią, panie!
Na dw orze lało strumieniami.
— Zajm iem y sie najpierw

trum ną... C zy posiada pan jaki 
w zór, -godny polecenia?

— Mam na skła4żie co najlep­
sze w  każdym  sratunku...

I pokazał mi kilka modeli, o- 
czyw iscie pomniejszonych, przy- 
czem  uwagę mą zw racał prze- 
dew szystkiem  na trum nę z pole­
row anego dębu... P raw dziw ie 
książęca trum na, w yłożona bia­
łym  jedwabiem, z srebrnem i rącz 
kami i blachą.

— Bardzo elegancki, a  przy- 
tem  trw a ły  artykuł... żeby tak 
powiedzieć niezniszczalny, w y ­
chw ala ł on.

— Czy nie m ożnaby zastąpić 
dęhu m ahoniem? — zapropono­
w ałem .

Uśmiechnął się z politow a­
niem.

— Toby zrobiło znacznie 
mniej udatne w rażenie... M ahoń 
jest tylko dla płochych um ysłów ! 
— pouczał mnie.

Zdecydow ałem  się tedy  na 
trum nę dębową.

. (Wówczas omówiliśmy sp ra­

w ę ozdobienia domu żałobnego. 
P rzew ertow ałem  album, zaw iera­
jące fotografje różnych draperji i 
firanek i w ybrałem  po dłuższym  
nam yśle czarną krepę, działająca 
niezmiernie harmonijnie, ponie­
w aż w  środku w idniała tarcza 
herbow a, obram ow ana srebrne­
mi łzami. Omówiliśmy rów nież 
liczbę św iec w oskow ych, m ają­
cych otaczać katafalk.

— Od biedy w ysta rczy  8 kan­
delabrów  — zaproponow ał.

— W eźm y dwa razy tyle! — 
Postanowiłem, on zaś był za­
chwycony mą wspaniałomyśl­
nością.

Także w  spraw ie cerem onia­
łu kościelnego nie okazałem  m a­
łoduszności. Zgodziliśmy sie na u- 
dział kilku solistów  opery. Życzy­
łem sobie również, aby dw aj mi- 
strze  ceremonji szli na przodzie 
konduktu pogrzebow ego, a w  koń 
cu załatw iliśm y też spraw ę na­
piw ków  dla służby.

— Ileż mam dać każdem u z 
nich?, — zapytałem
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Wspaniałe fundacje dobroczynne obu
R o cb fe i ie im

W  ciągu 10 Irit wyda i na fundacje500 m ironów  dolarów.
N. Jork, w lipcu.

miejscowością, gdzie udają się w i­
nogrona, morele, brzoskwinie i 
inne owoce południowe i są cie­
płą stacją klimatyczna, dokąd rok 
rocznie zjeżdżają liczni letnicy, 
tak dla znakomitego klimatu, jak 
kąpieli rzecznych, obfitości i róż­
norodności ow oców  i malowni­
czego położenia miasta.

Zarów no p. kom isarz m iasta 
Marczyński, jak i starosta  p. Bie- 
niawski, tłum aczyli nam szeroko 
w ażność zagadnień Zaleszczyk, 
k tóre oprócz sp raw y  p rzy łącze ­
nia siedmiu gmin do Polski, mają 
jeszcze inne bardzo ważne zaga­
dnienia, które łączą się ze sp raw ą 
odbudow y m ostów, łączących 
Zaleszczyki z Rumunją,- oraz ze 
sp raw ą
budowy portu handlowego w po­

bliżu miasta.
Stw orzenie dogodnej wodnej 

drogi kom unikacyjnej na Dnie­
strze  może bowiem  bardzo w y ­
datnie przyczynić się do skiero­
w ania ekspansji polskiego prze­
m ysłu i handlu do krajów  Bliskie­
go W schodu.

Na doskonałe rynki zbytu dla 
naszego przemysłu, polska polity­
ka handlowa musi zwrócić spe­
cjalnie baczną uwagę. — Ponadto 
przyczyniłoby się uruchomienie 
żeglugi na D niestrze w  w ysokim  
stopniu do rozw oju ekonom iczne­
go odnośnych pow iatów  i u ła tw i­
łoby zbyt bogatych płodów  ziem­
nych tej połaci kraju.

P race  komisji delimitacyjnej, 
k tó re  obecnie idą już w  dość 
szybkiem  tempie, rozstrzygną nie­
zawodnie losy siedmiu wym ie­
nionych powyżej gmin. za które 
Rumunja żąda jednak odszkodo­
wania w terenach koło Żabiego.

G dyby pertrak tacje  nie w y ­
dały  żadnego w yniku i granica 
polsko-rum uńska zostałaby  w y ty ­
czona ostatecznie, tak, jak się 0- 
becnie przedstaw ia, rząd nasz i 
w szystk ie  czynniki winne 
pomyśleć nad przeprowadzeniem  
linji kolejowej, łączącej Podole z 
Pokuciem, przez obecny teren 

Polski.
Budow a takiej linji m iałaby w iel­
kie znaczenie nietylko ekonomi­
czne, ale też strategiczne, nie mó­
w iąc już o stw orzeniu w arsta tu  1 
p racy  dla tutejszych m ieszkań- I 
ców. *

Sklepow y odpow iedział:
— To pozostaw iam y do uzna­

nia rodziny... zazw yczaj daje się 
dw adzieścia franków... O statnie­
go w torku  pewien klient, którego 
teściow ą chowaliśm y, dał każde­
mu z g rabarzy  czterdzieści fran­
ków. — Pragnę — pow iedział on 
-—'aby w szyscy  byli zadowoleni...

Nie chciałem  w niczem ustą­
pić owem u głęboko strapionem u 
zięciowi i zgodziliśmy się rów nież 
na czterdzieści franków.w*

Sklepow y liczył gorączkow o, 
a następnie w ręczy ł mi koszto­
rys. Sum a ogólna w ynosiła 24.600 
franków.

Spojrzałem  nań nieco zdu­
miony.

— To za drogo dla mnie — 
oświadczyłem . — Nie chciałbym  
tyle w ydać, proszę o ustępstw o.

— To niemożliwe — odparł 
°n — nasze ceny trzym ają się ta- 
ty fy  urzędowej.

— W  takim  razie nie będę się 
2 Panem dłużej targował..,,

(B) Nieraz już m iljarderowie a- 
m erykańscy  ofiarowali duże su­
my, na rozm aite cele społeczne i 
kulturalne, jedni — aby pokryć 
tym  płaszczykiem  dobroczynno- 
ności rozmaite brudne machina­
cje i kręte drogi, którem i doszli 
do tych ogrom nych m ajątków, 
drudzy — z rzeczywistej, szcze­
rej chęci przysłużenia się Ame­
ryce, czy nawet całej ludzkości.

Rekord jednak w  tej akcji do­
broczynnej, zarów no pod w zglę­
dem w ysokości sum, na nią ofia­
row anych, jak i pod względem 
doskonałych metod ich w yzyski­
w ania — osiągnęli stanow czo

Rockfelierowie, ojciec i syn, 
k tó rzy  w  ciągu lat ostatnich w y ­
dali na cele dobroczynne horren­
dalną sumę

500 mljonów dolarów! 
N ader ciekaw a jest metoda, jaką 
stosują obaj m iljarderzy w  kon- 
kretnem  użyciu sw ych sum. Nie 
m a w  tem  nic przypadkow ego, 
sentym entalnego i w szystko dzie­
je się w edle ścisłych obliczeń i 
rozważań handlowych. Fundato­
rzy  starają  się zaw sze nie p rzy ­
nosić chw ilow ą ulgę potrzebują­
cym, lecz wogóle zgnieść 

wszelkie głębsze przyczyny

Z specjalnym  naciskiem pod­
kreślam y konieczność szybkiej re 
alizacji budowy portu na Dnie­
strze pod Zaleszczykami, co 
znów m iałoby wielkie znaczenie 
w  stosunkach gospodarczych z 
Rumunją, a także z Rosją sow iec­
ką w  momencie zaw arcia  trak ta ­
tu handlowego.

Przed  wojną na D niestrze k rą ­
żył już m iędzy Haliczem, a Oko­
pami parow iec „Andrzej Potoc­
ki" i zapoczątkował w ten sposób 
ruch handlowo-pasażerski na tej 
rzece.

Jak w idać więc, Zaleszczyki 
posiadają wiele w arunków  pięk­
nego rozwoju, niestety jednak w 
wielu w ypadkach

M ówiąc to, w stałem  z miejsca, 
zauw ażyłem  bowiem, że deszcz 
już nie pada.

— Przepraszam  pana — po­
w iada czcigodny m ąż — zapomi­
nam y o rzeczy  najważniejszej. 
Nie podał mi pan nazw iska i a- 
dresu nieboszczyka.

—  To zbyteczne — odrze­
kłem. — Nieboszczyk jeszcze nie 
istnieje...

— Nie rozumiem..,
— To ja miałem być tym  nie­

boszczykiem , poniew aż życie mi 
obrzydło i chciałem  popełnić sa­
m obójstwo... Ale w ysokie koszta 
pogrzebow e zastanow iły mnie... 
Gdy tak w szystko  rozw ażać, to 
lepiej zostać p rzy  życiu .. Nieza­
długo nie można będzie umierać... 
kosztuje zbyt drogo...

G dy on tak spozierał na mnie 
z otw artem i ustami, ukłoniłem mu 
się z w ielką godnością i w ysze­
dłem.

U ratow ałem  mój now y kape- 
ilusz, ' v

danego braku w  aparacie socjal­
nym.

Fundacyj Rockfellerowskich 
jest spora liczba. Największą z 
nich jest

t. zw. Rockfeiler-Fondation,
która otrzym ała dotąd od swych 
założycieli 183 miljonów dola­
rów , a pow stała w  r. 1913, przy- 
czem cel jej określono jako „nie­
sienie pomocy i wzmagania do­
bra całej ludzkości". W  obrębie 
tej fundacji istnieją następujące 
poddziały: internacjonalny urząd 
zdrow ia, m edyczny instytut dla 
Chin (założony w  r. 1914), od­
dział dla w ychow ania m edyczne­
go (założony w  r. 1919) i inne. 
Istnieje ponadto specjalny 

instytut próbny, 
założony w  r. 1923, w  którym  
przeprow adza się próbną realiza­
cję planów, które później mają 
być na szerszą skalę p rzeprow a­
dzone w  innych oddziałach.

Prócz tej głównej fundacji na­
leży w ym ienić ponadto: ogólny
urząd w ychow aw czy  (założony 
w  r. 1903), w yposażony kapita­
łem, dochodzącym  do 130 miljo­
nów dolarów, instytut badań m e­
dycznych (założony w r. 1901) i 
internacjonalny instytut w ycho­
w aw czy  (1923) itd.

nie robi się nic,
aby m iasto to podnieść i skiero­
w ać na drogę świetności. W idzie­
liśmy naocznie jedną jedyną... 
lamnę uliczną w  Zaleszczykach, 
obserw ow aliśm y straszne ciem ­
ności, panujące w  mieście, stw ier­
dziliśmy zupełny brak oświetlenia 
na dworcu kolejowym, o którym 
jakby dyrekcja stanisławowska 
zupełnie zapomniała. Nie brak 
funduszów, nie system  oszczęd­
nościowy, ale brak energii i nieu­
dolność, składają się na te zanied­
bania. Jeżeli kom petentne czynni­
ki nie potrafią w łożyć tyle ener- 
gji, aby usunąć braki i niedom a­
gania w  m ałych rzeczach, to cóż 
dopiero mówić o wielkich zagad­
nieniach bytu miasta.

Słyszeliśm y wiele skarg  i 
w prost żalów ze strony przyjezd­
nych letników, k tórzy skarżą  się 
na brak pomieszczeń, na brak re- 
stauracyj, a dość powiedzieć, że 
w  Zaleszczykach nad rzeką, któ­
ra  stanow i cel w ycieczek i po­
bytu,

niema wcale łazienek,
ani naw et zw ykłych bud kąpie­
lowych — tak mało jest zrozu­
mienia i przedsiębiorczości.

Na nic się przyda energja ko­
m isarza miasta, na nic starania 
dotycLN.nsowego starosty  p. Bie- 
niawskiego, który  żegnany, z ża­
lem opuszcza w łaśnie swój poste­
runek, przeniesiony do centrali 
w ojew ództw a w  Tarnopolu, jeżeli 
w szyscy , całe tutejsze społeczeń­
stw o nie weźm ie się energicznie 
do pracy,
pod hasłem rozbudowy Zalesz­

czyk
i stw orzenia z nich nowoczesnego 
letniska. M am y też nadzieję, że 
rzad. centralny zainteresuje się lo- ■

sem Zaleszczyk i udzieli wydat­
nej finansowej pomocy dla prze­
prowadzenia ważnych postula­
tów . W ojew oda tarnopolski, dr. 
Zawistowski, zam ierza — jak sły­
szeliśm y — rozpocząć już w kró t­
ce akcję, zakrojoną na szerszą 
skalę, aby na rok p rzyszły  skiero­
w ać ruch tu rystyczny  z centrum  
państw a na Zaleszczyki i okolicę, 
a spraw ą tą zajmuje się specjalnie 
w  w ojew ództw ie starosta  p. Kun- 
zek.

Na konferencji, k tó ra  odbyli­
śm y następnie z p. starostą  Bie- 
niawskim i kom endantem  pow ia­
tow ym  policji, Janasińskim, om a­
wiane były stosunki bezpieczeń­
stw a, które są bardzo dobre. Je­
dynie w p ływ a ujemnie na sp ra­
w ność aparatu  bezpieczeństw a 
brak połączeń telefonicznych
1 telegraficznych wzdłuż granicy.

Dość powiedzieć, że Zalesz­
czyki mają tylko połączenie tele­
foniczne z Tłustem.

Od czasu kiedy to banda dy­
wersyjna w r .1922 pod jesień, 
zamordowała nauczyciela Bere­
zowskiego, nie było później żad­
nych większych krwawych napa­
dów. Bandę tę zlikwidowano, a 
wielkie zasługi położył przy  tem 
posterunkow y Jerzykowskl.

Co się tyczy  spraw ności pocz­
towej i sieci urzędów , oraz agen­
cji, to z przykrością znów musimy 
stwierdzić, że skargi na funkcjo­
nowanie aparatu sa powszechne. 
Wina nie leży w  funkcjonujących 
urzędach pocztow ych, k tóre 0- 
becnie po redukcji pracuja w w ie­
lu wypadkach w najtrudniejszych 
warunkach i z najwiekszem po­
święceniem.

W idzieliśmy n. p. urząd pocz­
tow y w  Kopyczyńcach przy p ra ­
cy, stw ierdziw szy  naocznie, że 
14 osób pod w odzą dzielnego na­
czelnika, Józefa Zintza, pracuje w
2 pokoikach, w  których mieści 
się również lokalna i m iędzym ia­
stow a centrala telefoniczna, tele­
graf i... m agazyn pakunkow y. — 
W ina leży więc w  planie opera­
cyjnym  w ładz przełożonych, któ­
re nie obsadziły dostatecznie 
mniejszych miejscowości i wsi a- 
gencjami. W  Zaleszczykach są 
w ypadki, że pisma urzędow e, — 
przestrzeń  30—50 km. p rzebyw a­
ją w  ciągu... 10— 14 dni, co stano­
wi fakt bardzo bolesny, nasuwa­
jący poważne refleksie. Piszem y 
to, aby
zwrócić uwagę lwowskiej dyrek­

cji poczt 1 telegrafów,
oraz generalnej dyrekcji poczty 
w  W arszaw ie.

W  Zaleszczykach zetknęliśm y 
się jeszcze z prezesem  O rganiza­
cji Narodowej, rejentem  Jarskim, 
a niespodziankę stanow ił fakt w y ­
lądow ania grona lw ow skich w y- 
cieczkow ców , którzy przybyli 
łodzią z Mikołajowa do Zalesz­
czyk. M ianowicie lw ow scy leka­
rze, znany chirurg dr. Walichie- 
wicz, dr. Jakllński, dr. Branco de 
Groo, panowie Bolesław  Błocki, 
Jakllński, Sołtysik i Schmidt, od­
byli kilkudniową podróż łodzią, 
wśród malowniczej scenerii ko­
ryta Dniestru.

Zaleszczyki dają tak  wiele 
m aterjału  do dyskusji i refleksji, 
że jeszcze innem w ażnem  zagad­
nieniom musimy poświęcić na­
stępną korespondencję.

St 7 fjobajJasiewicz,
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Echa letnie.

Z m rcczego letniska nad 
Bal łykiem

Prześliczna okolica. — Wymarzone w y­
cieczki. — Doskonała rlflia. — Spółka 
akcyjna „Jastgói". —  Zasługi p. Osmolow- 
•kiego. — Kolonia will. — Najpiękniejszy 
nu całem Pomorzn wąwóz. — Djbre horo­

skopy ca przyszlotó.
Jastrzębie Góry, w lipcu.

Dziadowie nasi mało sobie cenili mo­
rze. Dziś zm ieniły się zapatryw ania, merze 
•tąnojgi przedmiot troski i umiłowania ca­
łego narodn, tylko niestety bardzo muło go 
mamy. polski bowiem brzeg morski wyno­
si zaledwie około 60 km. Obejmuje on, jak 
wiadomo, „aęfić zatoki gdańskiej, tj. basen 
pucki i 26 1 m. wybrzeża Wielkiego Morza 
czyii Bałtyku. W ybrzeże to biegnie z za­
chodu na wschód od ujścia rzeczki granicz­
nej Piaśnicy i przedstawia tak wiele uroz­
m aicenia krajobrazowego, że wędrówka pie­
sza tym braiegiem morskim należy do naj 
milszych i najbardziej a_iecenin godnych.

Zatoka pucka z pięiaią Gdynię i jeszcze 
bardziej malowniczą Orlową, letniska nad­
morskie na Heln otmaą się już dri_ zasłu­
żonym rozgłosem w całej Rzeczypospolitej, 
mniej natom iast znane są jeszcze prze­
piękne miejscowości i ustronia nad brze­
giem Wielkiego Morza, mimo iż plaża tu 
idealna, najlepsza na  polskim brzegu pia­
szczysta, bez kamieni morse przy brzegu 
płytkie, fale duże, woda czysta bez wodo­
rostów. W yjątek stanowi jedynie wioska 
Karwii, najbardziej na północ wysunięta 
osada pomorska (leżąca dalej na północ, 
niz Wilno), gdzie powstało za czasów pol­
skich letnisko nadmorskie, ściągające parę- 
set gości roesaie. Poza tem zjezdzają let­
nicy i turyści do wsi Ostrów i Tupadeł, le­
żących w pewnej odległości od morza.

Mało stosunkowo znanym  jest jeszcze 
uroczy zakątek powstały dopiero w r. 1922 
z inicjatywy spółki akcyjnej na Jastrzębich 
Górach, nieopodal jedynego polskiego przy­
lądka Rozewie. Na szczytach wzgórza, po­
rosłego pięknym lasem, zamienionym na 
park ,na wysokości jakich 60 m. dom inu­
jący nad okolica, osłonioną od wiatrów po­
szyciem leśncm, wzniesiono tu kilkanaście 
will stylowych dla tętników, a dwa pensjo­
naty  p. Jagodzkiej z Polesia i p. Ranowów 
z W arszawy, urządzonych z pewnym na­
wet komfortem i ciesząca się zasluijną  
opinją dobrego odżywiania swoich gości, 
mieszczą kilkadziesiąt osób, Jając im m ie­
szkanie z uośc-ttlą i wszelkiemu wygodami 
po cenach z n a itn ie  niższych aniżeli w 
Gdyni lim na Helu.

Piękna, obfitująca w malownicze wido­
ki promenada z ławeczkami nad morzem, 
możność wycieczek do okolicznych lasów, 
wsi kaszubskich i nad morzem po przewy- 
bornej plaży czyto do Ostrowa i Karwii w 
jedną stronę, czy też do wyniosłego, m a­
lowniczego przylądka Rpzewskiego w dru­
gą stronę, dostarczają okazji do mnóstwa 
nader miłych spacerów.

W arunki przyrodzone i klimatyczne 
miejscowości tutejszej postanowiła wy- 
zy stać  specjalnie w tym celu zawiązana 
spółka rkcyjna „Jastgór" a siedzibą w 
warszawie. Zakres jej działalności obejmu­
je kupno, sprz< daż, dzierżawienie i w yna­
jem terenów nadbrzeżnych, prowadzenie 
zakładów kąpielowych, klimatycznych, lecz 
nic, domów, letnisk, wilij, hoteli i pensjo­
natów, restauracji, kaw iarni itp. Założy 
ciotami spółki byli pp. Henryk Kunce­
wicz, Adolf Makomaski i Jerzy Osmo 
łowski. P ohudowali oni tu pierwsze swoje 
wille, z którycn najpiękniejszą jest willa 
„Mewa" p. Osmołowskiego, ojca dnchp- 
wogo całej imprezy i najgorętszego obecnie 
ja] rzeczniku. Ziem ianin z kresów wschod­
nimi, były aomisarz na  Ziemie Wschodnie, 
przeniósł obecnie serce, wrodzoną mu ener­
gię i m yśli swoje na  kaszubski brzeg i iu 
na przeciwległym krańcu Rzeczypospoli­
tej postanowił stworzyć zakrojone na euio- 
pejską modłę letnisko polskie nad morzem. 
Teren obrany to wyniosła wyżyna t. zw 
Kępy Swarzewskiej, okolonej niby jakaś 
wyspa ze wszystkich stron n.ziiiam i i mo­
rzem.

I zdaje sie nieulegać wątpliwości, że 
raznmiie, ; acne zamierzenia nwieńczohe 
zostaną pomyślnym reznltate , bo nie ma­
my "iękniejssego zakątka aad morzem.

Tam gdzie jeszcze przed trzema la>y 
było tylko pustko w ie. głuohe, stoją już dziś 
wspaniałe wille p. Wikenhagenowej z zie­
m i radomskiej, generała Rozwadowskiego i 
jego braci ze Lwowa, dyr. Lansberga z 
W ilna, inżyniera Pawłowicza z W arsza­
wy, 0 0 . Jezuitów itd. A na wolnych, ta- 1 
nio odsprzedawanych parcelach staną 
wkrótce inne, nowe. Niezadługo usłyszy się 
tu  wysoko nad Bałtykiem l gwizd lokomo­
tywy, na projektowanej odrodzę, mającej

M a  M chał Kareiyi —  masarzem
Dostaje pensję m iesięczną 3003 dolarów.

Paryż w lipcu.
(B) Znany magnat węgierski, 

hr. M ichał Karolyi przyją! on gdai 
u pewnego kupca budapeszteńskie­
go, iiandljjąceg) wyrębami mas?r 
kiemi posadę sekretarza z miej­

scem /a m e  skania w P aryż j oraz 
pensją miesięczną wynoszącą 3000 
d larów.

Za taką sumę warto oczywiś ie 
zapomnieć o akimś zbiakłym ner- 
b e szlacheckim, nie mającym w 
dzisiejszych demokratycznych cza­
sach nie tylk> wartości materjal- 
nei, ale nawet moralne'...

Z esztą hr. K*roI i nie miał in­
nego wyboru gdyż, odegrawszy wy-

bitną rolę w życiu polifycz^em 
W ęgier, musiał z powodu zwycię­
stwa part i radykalnej O czyznę o- 
puścić, a cały jego pokaż iy mają­
tek w ziemi i ruchim cśc ach uległ 
natychmiastowej Konfiskacie.

Zamiast tedy czekv’,^aż szczę- 
śiiwa gwiazda pozwoli mu wrócić 
do W ęgi:r i odzyskać maiąte , 
wołał chwycić się zajęcia m '.sar- 
skiego tem bardziej że jego eh]* 
bodawca, pragnąc byłą znakom 
tość polityczną fo :y  ;ać na sekre 
tarza, aby ią drog ; zareklamować 
•we wyroby m i  <ie of a ro ­
mat mu t k pole. i  i ensję...

Prohibicja ontynibchoIOHro przyczyno.- 
upodlili moralność! n  Snisryse?

Tak utrzymuje inteligencja i kler Ameryki.
/L w ó w , 31 lipca.

(Bj Grono osób należącycu do 
intesgencji chicagowskiej, cd dłuż­
szego czasu występuje w pow aż­
nej prasie amerykańskiej z nader 
ciekawem, wprost paradoksalnem 
twierdzeniem iż

u padek  m oralności 
\iśród obywaiel, Sanów  Zjedno- 
c cnych datuje się od czasu wpio- 
vadzei.ia t. z w. ws rzemięź iwoś i 

od napojów wyskokowych. Rząn 
na głosy obywateli nie a wraca na­
turalnie uwagi i walka z szerze­
niem się przemycania w ólk i trwa 
w dalszym ciągu. Obywatele po­
stanowili działać

bardziej radykalnie.
Ro pisali odezwy do duchowień- 

twa rozmaitych wyznań z prośbą 
> zwołanie narad w lej kwes ji i 
głoszenie w dziennika h swigo 

orzeczenia sumarycznego. W /ni-

kiem było zaprotokułowanie prze2 
księży, pastorów i r. binów uch v« 
ty, która

niczem  się  n ie różni
od opin,i wydanej przez osob 
świeckie. Powiedziano w niej, iż 
nic tak nie zdenerwowało ludności 
Ameryki, jak proh b cja, która w 
dorosłych i m łodzhży obudziła 
jakuajgorsze instynkty. W alka lud- 
noś i z rozporządzeniami władz 
zasadzajaca s :ę na opukiw aniu  
rrądu, przemytnictwie, ukrywanym 
handlu sp ry.ualjami i przebierau u 
miary w pijaństw u, oto są wyniki 
:ak zwanej wstrzem ęź iwości. D i r 
póki rząd nie zamienił szkół 
kłamstwa, oszustwa i nieposzano- 
wania przepisów prawa — brzmi 

dezwa — dopóki naród upija 
się bedzie w ukryciu, o popraw e 
obyczajów w Ameryce mowy być 
nie może.

Przytomność dzielnego maszynisty.
P zed pędzącym poc ągiem  — płonący most.

(B) Na linji kolejowe U azdów- 
Toma.-zów. zdarzył się wczoraj 
wypadek, który ty ko dzięki 

szy b k ie j o r je n ta c ji  
maszynisty n e poci .gnąt za sobą 
trasznych f ar w ludziach.

Maszynista* pędzącego w stro rę  
Tomaszowa poci gu pospies: neg >, 
zauważył mianowicie ra  torze 
przed sobą płomienie i kłęby dymu.

Palił się 
duży drew niany m ost 

ołożony nad mokradłami.
Przytomny maszynista w por? 

zatr y uał pociąg, poczem odczepił 
aro wóz,

wjechał na p łonący m ost
i odkręciwszy wszystkie kra y 
zbiorników wody, jął gasić płoną­
ce wiązania.

Po u g a s z tru  pożaru, maszyni­
sta powrócił do pocUgu i
przeprow adził go  przez most.

Ogień powstał prawdopodobnie 
wskutek wrzucenia na most więk­
szej Ilości

tląceg o  s ię  w ę g ła
z parowozu oociągu pospiesznego, 
idą ego do Ł <dzi:

Drożney ognia n e  zauważył.

liołfczyć Rozewie z Puckiem. (Dziś oddzie­
la 7 km. drogi stację kolejowy Łebcz od 
lastrzeb. Gór). Staną nowe hotele i re­
stauracje, stanie projekto.. aną jnt kaplica, 
a sapewn i pocaia, potem może szkoła. 
Cisza kojąca nerwy obecnie, panujca tu 
oa razie wszechwładnie pośród zalesio­
nych wydm i wonnych wrzosów, napełni 
się wkrótce gwarem ludzkim, usiłującym 
przygłuszyć w spaniały poszum morza, ude­
rzającego falami od wieków o głazy i u- 
rwiste wybrzeża kępy Swarzewskiej, po­

dobnej kształtem  do wydłużonego jaja, k tó­
rego szczyt stanowi malownicza, wysoka 
głowica Rozewia. Zbudowane na r,iej 
przez Niemców dwio latarnie morskie, kla­
ce co wieczora po falach smngi świetlne re­
flektorów, przebłyskujgr-ych nastrojowo c.o 
chwila po zboczach wzgórz i ścianach, 
oknach will na Jastrzębich Górach. Swia 
tło tej latarni, którą zwiedzać można Cu 
dziennie, o sile. 6 miljonów świec, widoczne 
na 46 km. na morzn najsilniejsze jest nai 
Bałtykom i należy do rzgdn najsilniej­

szych wogóie w Europie. Prądu do świa­
tła dostarcza stojąca obok specjalna elek­
trownia.

Za przylądkiem na drodze do powstają­
cego od paru lat letniska na? 'ego spotyka­
my najpiękniejszy na całem Pomorza wi -
wóz zwany „Lisim jarem “, rozgałęziony ha 
boki, pełen bujnej roślinności, tajemniczych 
wklęsłości i uroczych zakątków, gdzie zna­
leźć można niejedną roślinę, mało jeszcze 
znaną w polskiej nauce i gdzie można ca- 
łemi godzinami upajać się zapachem kwie­
cia zm ieszanym  z wonią morskich podmu­
chów. Tuż zaś przy jarze pi„cz 2 sam ot­
nych, oddawna tu  stojących cha' wieśnia­
czych, wybudowali sobie pp. de Rosi tte z 
W arszawy n ad tr gustownie urządzoną 
willę nad morzem, w najpięt oujsiem  bodaj 
położeniu w całej Polsce. Mieli snać dobry 
instynkt i wrodzone poczucie piękna po­
dobnie, jak i twórcy, inicjatorzy kąpieli ro- 
zewskich na Jastrzębich Górach. Kto kocha 
piękno ojczyste i pragnie wśród słonecznej 
ciszy ukoić nerwy zmęczone rozgwarem 
miejskim i pracą umysłowa, kto pragnie 
wypoczynku wśród najlepszych warunków, 
kto wreszcie pożąda kąpieli morskich z fa­
lą, a nie zna jeszcze tych stron, niechaj 
przyjeżdża i raduje się, że mam y nad na- 
szem morzem takie wymarzone wprost, 
idealne miejsce na wywczasy letnie.

Dr, Karol I. Nittman.

O-

Echa Zjazdu lekarzy l 
przyrodników polskich.

Obrady nauczycieli-przyro- 
dników.

L w ów . 31 lipca.
Podczas zakończonego przed 

kilku dniami Zjazdu lekarzy  i 
p rzyrodników  jedna z najliczniej­
szych sekcji by ła  Sekcja p rzy ro ­
dniczo - dydaktyczna, obejmują-1 
ca nauczycieli - przyrodników . — 
Stanow iła ona p ierw szy  w Pol­
sce Zjazd nauczycieli nauk biolo­
gicznych, zarów no jak chemji, fi­
zyki i nauk pokrew nych. Zgro­
m adziła około 100 uczestników . 
Sekcja odbyła 4 posiedzenia, któ­
re zagaił p. H. Raabe, przew odni­
czący Kom. Organ. — P rzew odni­
czącym i czynnym i byli pp.: w iz, 
Fedorow icz z W ilna, p. Bedlew i- 
czow a i p. Kałusza z Poznania, p. 
Paczoski z W arszaw y  i p. Kolen­
der z B iałegostoku.

U czestnicy odbyli w ycieczki 
zbiorowe do pracow ni w zoro­
w ych szkolnych.

Ze szczególnym  naciskiem
podniesiono żądanie, aby Mini­
sterstw o  W . R. i O. P . przepro­
w adziło, iżby m atury  szkól śred­
nich w szystk ich  typów  daw ały  
w stęp na U niw ersytet. Jednym  z 
donioślejszych rezultatów  obrad 
Sekcji jest powzięcie uchw ały  u- 
tw orzenia organizacji, k tó raby  
skupiała w szystk ich  nauczycieli 
p rzy rody  i k tórej zadaniem  było­
by organizow anie p racv  nad roz­
wojem  dydaktyki nauk przyrodni 
cz3rch i p racy  naukow ej p rzyrod­
niczej w śród  nauczycielstw a. O r­
ganizacja ta  w inna się oprzeć w  
sw ej działalności o Muzeum P rzy  
rodnicze w  W arszaw ie, Insty tut 
Pedagogiczny i Tow . im. Koper­
nika.

1^ A TDW/& W i pi

Operator Dr. D. S A S S O W E t i
o r < l y n n !e  3723

L w ó w , K & H a ta ja  7 ,

NICEA P r. des Anglais 45. 
Jedyny  polski HOTEL POLONIA 
Ogród. Kąpiele m orskie. 3986



Nr. 7493 .GAZETA PORANNA" z dnia 1. sierpnia 1925. Błr. 9

Tei ti Wielki, dziś, w piątek, zakończ 
tegoroczny sezon operfctkow\. Zostanie o- 
deg.-ana po raz 75-ty i ostatni, w bieżącym 
sezon.e, jedna z najpiękniejszych operetek 
pcpula rnego kompozytora Emeryka Kaima 
na, nadzwyczaj atrakcyjna „H-ahina Ma­
rc a " , która, jak w innych teatrach, tak 
i na naszei scenie osiągnęła rekordowe po­
wodzenie artystyczne i Kasowe. >'

Dzisiejsze jubileuszowe, a z pewnością 
jeszcze niejednokrotne przedstawienie „Hra 
b iny Maricy" niozawodnie doszczętnie za­
pełni widownię publicznością, pragnąca 
swoim licznym przybyciem dać dowód 
wielkiego uznania i sym patii dla naszycu 
arty ,iów .

Od soboty, dnie 1. sieronia, teatr W iel­
ki bodzie zamknięty na dni kilka dla po­
czynienia v.ewną'rz gmachu pewnych me- 
zLędn/cn remontów. W  dniu 8. sierpnia, 
w sobotę przyszłego tygodnia, rozpoczną 
się gościnne w y tępy, znakomitego artysty  
scen warszawskich, p. Kazimierza Juno- 
szy-Stęoowskiego, w najbardziej popiso­
wych rolach swego repertuaru.*

„Dzienkft Próchna". Sztuka ta, która 
cieszyła się znacznem powodzeniem na 
prowincji* wystawioną zostanie w robotę 
«■ sali teatru „Bagatela". Publiczność 
lwowska będzie m iała najlepszą sposob­
ność zapoznać się z atwoiem scenicznym 
St. Ordęgi, obfitującym w mom enty o du­
żej dynamice dram atycznej. W  głównych 
rolai h w ystąpią pp. N. Grabowska, Miko­
łaj OrsKi i K. Darski. Przedstawienie po 
przedzi słowo wstępne.

 O—
.,Iv d  isń Kresowy". Polskie Tow Opie­

ki nad  K resaJć uzyskało od m inisterstw a 
sprąw w ew nęirtnych zezwolenie na  tygod­
niową kwestę p. n. „Tydzień Kresowy" w 
czasie ud 4. do 10, pażdzierniką. br. Przy 
[o*owania do kwesty w pełnym toku. Oso­

by, które pragnęłyby przyjś* z pomocą 
Tow. w akcji k^estow ej, proszone są o zgią 
szanie się do Biura zai ządu głównego To­
warzystwa, W arszawa, Kredytowa 16. 
m. 25.

Kolonja żeńska Pol. T.o1. Dzit j  na 
w isi w Ła 'czynie wraca do Lwów? dnia 
51. lipca o godz. 5.-15 rano. Wyjazd drugiej 
kolonji do Łanczyna w «obotę 1. sierpnia
0 godz. 23.00.

Członkowie „Sokoła III." jadący na 
zlot do W arszawy (15. i 16. sierpnia br.) 
Zgłoszą się w kancelarji „Sokoła III." mię­
dzy 8—9 wieczór celem zarejestrowania
1 objaśnień najdalej do 5-go sierpnia br. 
Ćwiczenia zlotowe oubywać się będą co 
dzień od poniedziałku 3-go sierpnia w m a­
łej sali (ul. św. Marcina 6.) o 8-mej więcz.

Lwowskie Tow. Kol. Mot. urządza w nie­
dzielę dnia 2. sierpnia br. zbiorową, krajo 
znawczą wycieczkę do Stryja. Wvjazd z 
pl. św. Ducha o 3.80 -ano, powrót o 7 wie­
czór. Goście mile widziani.
, W s u e h  pocztowych Barszczowice, 

pow. Lwów i Jaryezów, pow. Lwów zapro­
wadzono służbę telegraficzną i telefoniczną 
W ograniczonych godzinach dziennych.

„Skała 1 na dochód budowy nowego do­
mu urządza w niedzielę dnia 2. sierpnia 
br. w ogrodzie w łasnym przy ul. Mickie­
wicza 1. 28. Ogólny zlot na W ielki festyn 
kwiatowy, połączony z Wieczorem w ene­
ckim.

(B) Z isypani podczas obiad*. Stefan 
Kukurudza, robotnik zamieszkały przy ul 
Bilińskich 1. 12., zajęty w cegielni Nachta 
Przy ul. SnopLow skiej, spożywał podczas 
Przerwy obiadowei obiad z żoną swą Anną 
i synem Janem. Nagle z pobliskiego w y­
kopu osunęła się glina i przysypała obia­
dującą rodzinę. Na szczęście - -  znajdowali 
się w pobliżu inni robotnicy, którzy przv- 
sypanym pospieszyli z natychm iastow ą po­
mocą i ocalili ich od niechybnej śmierci. 
Skończyło się tylko na  złam aniu prawej 
hogi u  Anny Kukurudzowej, „raz na potłu­
czeniach u Jana Kukurudzy. Oboje oddano 
do szpitala, a  Stefana K uiurudzę, który 
doznał tylko lekkich obrażeń, pozostawio­
no opiece domowej. Jawiąca sir na miejscu 
komisja m agistratu zabroniła dMszych ro­
bót w miejscu, gdzie byf wypadek.

(B) Tajemniczy karabinek. Na trawniku 
hlłcy Japońskiej znalazł Piotr Huk, zam ie­
szkały prry  ul. Murarskiej 1. 38., tajem ni­
c y  karaoińek, który niewiadomo skąd się 
fam dostał. Ponieważ karabinki nie posia­
dają zwyczaju chodzenia na sparer, mu 
siał ktoś tę broń tam zapomnieć lub — co 
bardziej pr-wdopodobne — podrzucić. Na, 
szczęście Mjcmniczy karabinek jest zdaje

Olu z ła d o w a n ia  bandy M i t M i e g o .

St. posterunkowy 
WINCENTY .  )Z INT.

(i) Wr*7 ze- st. oosU.unkow ym  Niściu- 
re.n najwięcej zasłużeni w pomyślnem 
zlikw idowa^iu groźnej przi t  dlagi czas w 
środkowej Małopolsce bandy Mitkowskie- 
go. W incenty Szczelina ranny został cięż 
ko w nerki, Piotr ac-bt otrzym ał ranę po­
strzałową w oko. Obydwaj dzięki troskli­
wej opiece lekarskiej są iuż na wyzdi-owie-

Z  ł y c f a  p r o w f r t c j f .

Nowiny przemyskie.
(Od naszego korespondenta).

argm w ' .rsibl Frzemyslanki. — ^ im a nałoż/ia  podatek 
skibh. - Mapńtiat prenumeruje...

od ogłoszeń garecizt-

Przemy w lipcti.
Onegdaj zm arła tu śp. Sabina Lisikie- 

wicz-KozłoWska, wdowa po gr. -kat. pro- 
buszczu, w 95 roku życii. Staruszki pia- 
wie żo du ostatniej chwili zacho wala zu- 
I>elną przytomność umysłu i czerstwy stan 
zdrowia. — W zmarłej zeszła ze św iata r.uj 
starsza mieszkanka Przemyśla.

Gmina w poszukiwaniu nowych źródeł 
dochodu nałożyła m. i. podatek od szyl­
dów i... an o n aó w n a  b io tach  ,azdy auto­
busam i. Podatek od ogłoszeń jest czeiuś

tryginalnem , zwłaszcza, że w mieście na- 
s mm wychodzą także tygodniki polskie i 
jeden ukraiński, których egzystencja skróm 
.la  opieni sie po części a a  skąpych docho- 
d ich z ogłoszeń. Wiadomość więc, że od o- 
M iszeń może :akże pła< ić się będzie poda­
tek magistracki, odstraszyłby od umieszcza 
nia anonsów.

M agistrat uchw alił onegdaj zaprenum e­
rować dwa dzionniki krajowe, oraz dwa 
rygodi iki miejscowe.

Kronika tarnopolska.
(Od naszego korespondenta.)

Tarnopol, 29. lipca.
00  Jarmark sw. Anny rozpoczął sie 27. 

bm. przy udziale wiecu właścicieli aóbr i 
kupców zbożowych z tut. województwa, 
jednakowoż transakcji na zboże nie doko­
nano prawie żadnych z powodu gwałtow­
nego spadku ceń. Cały rtioh iai marczny o- 
graniczył się do zakupna koni gospodar- 
skich,.

Dwie komisje dla wymiaru państwowe­
go podatku od lokali na fundusz rozbudo­
wy wybrane zostały n? ostatniem posie­
dzeniu Rady przybocznej m iasta w nastę­
pującym składzie: Członkowie: Paporisz,
Czerny Aleksander, Hammer, dyr. Samole- 
w>cz, Tinel i Turyn, zastępcy członków: 
inż. Kwiatkowski, Ach&ehusr. adw. Fischer, 
Gaik, Kuczerski i Chaim 0< hs.

Pożar w żródmieiciu, jaki wybuchł z 
niewiadomych Dczyczyn w nocy z 24 na 25 
lipca, wobec silnego wichru spłoszył ze snu
i zaniepokoił mieszkańców. Dzięki jednak 
natychm iastowem u pojawieniu si» straży 
ogniowej miejskiej, sprawności stra ty o- 
chotniczej, a przedewszystkiem nadzw y­
czajnej intenzyw nośri prądu wody ze spro­
wadzonej niedawno przez komisarza m ia­
sta d ia  Leńkiewicza sikawki samochodo­

wej (bęuącej równocześnie kropiarką) uda­
ło się szybko ogień zlokalizować. Spaliły 
się dwa parterowe, mocno zniszczone doro- 
ki Efroiria Seida, ul. Gęsia 2 i Mojżesza 
Seida, ul. Podolska niższa. Pogorzelcom do 
dwóch dni Pol. Dyr. Ubezp. Wzaj. w ypłaci­
ła odszkodowan.e według polisy ubezpie- 
i zeniowej.

Wojewódzkie Towarzystwo turystyczno- 
Lrejoznawc.se urządza w najbliższym cza 
sie następujące wycieczki: d.iia 2. sierpnia 
do Zaleszczyk i okolicy (d ł udninwa, pro- 
v adzi prof. Juzwa), dnia 16. sierpnia do 
Trembowli (jednodniowa, prowadzi dr. 
Czyraki), dnia 27. sierpnia do Zbaraża (je­
dnodniowa, prowadzi prof. Zawirski.

Za niedozwolona i|rę „ karty został 
przytn.vm ai,y Studzieniecki Józef, la t 21, 
który upraw iał niedozwolone gry na targe ■ 
winy, namawiając do nich naiw nych wieś­
niaków. Gdy niedozwolonej czyr ności u si­
łował przeszkodzić pełniący wówczas służ­
bę posterunkowy, rzucił się na niego Stu- 
dzienierki, starając się wyrwać mu karabin 
z rąk, lecz został w jednej chwili unie- 
izkodliw iony i odpowiednim władzom od­
dany.

wczorajszego kilka kradzieży I tak F ran­
ciszek iBober, zamieszkały >rzT ul. Fredry 
1. 3., skradł lutro wartości 500 zł z otwar­
tego mieszkania Pauliny Szolz, zamieszka­
łej przy ul. Bielowskiego 1 3. Pragnął się 
Bcber zaopatrzyć widocznie na zimę, ale 
na nieszczęście przychwycono go nu gorą­
cym uczynku. Podobny los sDotkał Hen­
ryka Kosza, liczącego lat 17, zamieszkałe­
go przy ul SkarbkowskieJ 1. 23., za doby­
wanie sie do skrzynki pocziowej. Obiecują­
cego młodzieńca wsadzono do kozy.

(B) Che ł  Jecbac za darmo. Piotr Ka­
miński, liczący la t 32, bez miejsca za­
mieszkania, kazał się gestem wielknnań- 
s|um wieść po mieście dorożkarzowi Moze- 
spwi Snritzerowi. Kiedy jpdnak po dłuż­
szym  spacerze przyszło do zapłaty, okazało 
się, że w ytworny pasażer ma wprawdzie 
sporo w głowie, ale pustki w... kieszeni. 
Oddano go do aresztów policyjnych.

Et. posterunkowy 
I*iOTI WiUHT.

nra Wachtowi uratował oko profesor k li­
niki ucznej we Lwowie, dr. Machek, który 
osobiście opiekował stę rannym  przy tro 
ckliwej pomocy person;du kliniki. Wszyscy 
trzej aw ansowani zostali przez kom endan­
ta  Policji okręgeWęj Wiczyńs kiego, na st. 
posterunkowych i przedstawieni zostali do 
odznaczeń.

« E ra f i£ r< M W ii»C zecho­
sło w ac ja  l

i soećja lne  Targi dla  eko iom /p row adzen ia  
4010 p rzedsięb io istw

od 15 do 21 s ierpn ia  1925 r.

się konstrukcji dość niewinnej, gdyż nie 
posiada — zamku.

(B) Ucieczka umysłu „o chorego. Z Za
kładu dla um ysłów ' cho: rch w Kulparko- 
wie zbiegł 29. bm. Iwar Nowosad, liczący 
lat 19-cie w niewiadomym kierunku Zbieg 
ubrany był w odzież zakładową, a sposób 
w ymknięcia się jego jest dla u izorców zu­
pełną tajemnicą Dochodzenia i poszukiwa ■ 
nia w łożu

(Bj Porozumiewaj się z w leżniami. Me -
kus BĄlnner, la t 29, zamieszkały przy ul. 
Łokietka 1. 14., wynr.lazł sobie ciekawy 
sposób zaroi kow ani?. Porozumiewał się 
mianowicie z w ięźniami, znajdującymi się 
w Brygidkach. Pomysłowego jegomościa od 
stawiono do aresztów policyjnych, gdzie 
odpokutuje za swoje telegrafowanie bez 
drutu.

TB) Podchmielony wóz tramwajowy.
Woz tramwajowy „ŁJ“ nr. 42. jechał *ak 
niefortunnie, że uderzył silnie Anto_inę 
Prenefę, żonę m uraise liczącą lat, któ­
ra upadła na bruk. i doznała lekkich po­
tłuczeń W inę jednak ponosi nie tyle nie­
szczęśliwy wóz tramwajowy, ile motorowy, 
który nie daw ał svgnalu. Zranioną pozo­
stawiono opiece domowej, a nieostrożny 
motorowy zostanie pociągnięty do odpo­
wiedzialności.

(B) Kfadziiżs. Mimo sezonu ogórkowe­
go, a raczej z powodu sezonu ogórkowego, 
spowodowanego w-j jaz dem wielu osób na 
letniska, złjdziejaszkowie lwowscy są c u ­
gle przy robocie. Pow inni i oni trochę od- 
począć po trudach całorocznych — ew en­
tualnie w zacisznych ubikacjach aresztów 
lwowskich. Kronika policyjna notuje z dnia

Straszna tragedja 
rodzinna

Brat zastrzeli! brata. - Zbro­
dni dokonał na tle za­

zdrości.
Lwów, 31 lipca,

(B) Wieś Staw czany była przed kilk i 
dniam i miejscem slza srw, Uaaedli iodzi*-
nej. Mianowicie Jan Wierzchoła, wieśniak 
liczący 23 lat„ ...został postrzelony' przez 
bra .a  swego Micńała. Zbrodnia dokonana 
została na

tło zazdrości.
Ob, i bracia "biegali się o względy MO-, 

czej dziewoi wiejski, j, która z/azu nie mo­
gła się zdecydować na wybór, później jed­
nak przecaydła szalę swych uczuć na 
rzecz Jana Wlerzchoky. W ybraniec nie po­
siada! się z radości, gdy tymczasem odpa- ' 
lonego konkurenta toczyła

zjadliwa trucizna * drożci.
Na widok szczęścia b rata i dziewc- gn^ 

rozterka wewnętrzna poczęła się w Micha­
le wzmagać curaż Łardziaj, aż zrodził się 
w nil a ”1 odr iczy plan targni^.ia się ns 
życie brata.

Zaczaił sie tedy i celnym strzałem  ugo­
dził Jana zadająo mu runę śmiertelną. 

Jana, w którym
tliły .eszcze re iztki lyeL , 

przewieziono do szpitala powszechnego wt 
Lwowie, gdzie wczoi-i zmarł, nie odzy­

skaw szy  przytomności.
Wyrodnego brata, którv po dokonanym 

czynie zbiegł, poszukiwała usilnie Dolicja. 
Poszukiwania zostały nkońrzone pomy­
ślnym rezultatem. Schwytano gn bowiem 
i odstawiono ho Lwowa, gdzie stanie przed 
sa.dem.

fliito bsz szofera.
| Najnowszy wy nalazek ame-

^ykróski..
Nowy Jork, w lipcu. 

Mr. F rancis Houndi w ynalazł 
m aszynę autom obilową, porusza­
jącą się i kierow aną bez udziału 
szofera. za pomocą radjow ej 
elektryczności. C ała Fift Avenue 
p rzy p a try w ała  się próbnej jeździe 
nowego auta. Pusty w óz torował 
sobie zięcznle drogę pi zez ulice
0 najsilniejszej frekwencji pieszej
1 kołowej, kierow any przez w y ­
nalazcę, k tó ry  w  drugiem aucie 
podążał za nim w  pew nej odle­
głości.

W  kołach zaw odow ych p rzy ­
pisują w ynalazkow i tem u make 
znaczenie praktyczne. Co najw y­
żej da się on w yzyskać  dla ce­
lów w ojskow ych.

Popierajmy cele
Tonarz- Szkoły Ludowsi.
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Piorun dopadł go 
w łóżku.

Nikt nie ujdzie sw e n u  
przeznaczeniu,

K oszyce, w  lipcu.
W e V ranow ie zerw ała  się 

przed  kilku dniami w  noc3' gw ał­
tow na burza. P iorun uderzył w  
dom niejakiego Kożeja w  czasie, 
gdy  ca ła  rodzina była  już w  śnie 
pogrążoną. W padłszy do izby 
sypialnej, piorun skierow ał się 
w prost ku łóżku, w  którem  spo­
czyw ali oboje Kożejowie z pię­
cioletnią córeczką pośrodku. Ko- 
żej został zabity, Kożejowa od­
niosła ciężkie oparzenia, córecz­
ce zaś — cud p iaw dziw y  nic się 
nie stało. Dom Spłonął.

. — o—

Tajemnica spirytyzmu 
rozwiązana ?

Sensacyjne badania uczo­
nego francuskiego.

Paryż, w lipcu.
(F) Tym, co zajm ują się spirytyzmem 

znane są f iKty
t. iw - materializacji duchów.

U osób odpowiednio podatnych, o specjal­
nie w rażliwym  ustroju nerwowym, czyli 
u Ł iw . medjów za w iżono, że wydziela 
się z nich substancja biaław a, nazw ana 
przez słynnego spmytys+e niemieckiego 
Bchi-nck-Njtzmga — „Lktoplazmą". „1 Bio­
plazm a" ta  przybiera postać rozmaitych 
widm, duchów i zjaw.. Daje się nawet fo­
tografować, co często czynił np. sam 
Schrenck-Notzing.

Poważny cios tym  wsz—tkim historiom 
•pirytystycznym  o m aterializacji duchów 
zadały 1 adania uczonego francuskiego

DnrTiUe*a,
kierownika „Societó ma -nćiicrue de F ran­
ce". Uczonemu temu udało się miaiww icie 
bez żadnych zabiegów spirytystycznych, 
lecz drogą
wydobyn ać z osób, nad któremi czynił 
eksperymenty dziwne, mgliste fantomy, 
które się poruszaj, J mogą być nawet wa­
żone, Jest to w dziedzinie wiedzy okulty­
stycznej odkrycie — j.ierw»ierzędn«j wauL

Gdyby mianowicie „fantom y" Durvil- 
le‘a okazały się tom samem, co „ektoplaz- 
m a Schrenck-Notzinga — to lagadka ma­
terializacji ,,duchów(?) byłaby — dosko­
nale i zupełnie rozwiązana. Niechodziło 
by już naturaln ie o jakieś zjawy i  świata 
nadzmystowego, lecz poprostu o pewne bli-

nieznane objawy
energii cielesnej 

istniejącej w człowieku...
Świat okultystyczny i spirytystyczny 

czeka a niecieipliwo4oJi  dalszych badań 
OnrTille‘a i  stwierdzenia iega ciekawych 
rezultatów.

magnetyzowanią

Cud w Neapolu.
Sparaliżowana Polka, męczen­
nica bolszewików, została mo­

dli iwą uzdrowiona.
Rzym, 27 lipca.

(B) Agencja Stefaniego poda­
je następującą informację dzienni­
ka ntaDolitańskiego „M attino“ .

O byw atelka polska, p. T eresa 
Luszko, zam ieszkała w  C asa M ic- 
ciola na skutek ran, odniesionych 
w  czasie w ojny polsko-sow iec­
kiej

miała obie nogi
zupełnie soaraliżow ane. .

W  nocy, dnia 25 b. m. śniło jej 
się, że błogosławiony Strambi 
zachęcał ją do powstania na nogi. 
Sparaliżowana istotnie Dowstała,

cudownie uzdrowiona.
Gdy w ieść o w ydarzeniu  roze­

szła się po mieście, uform ow ał się 
sam orzutnie

pocnód pobożnych, I
na którego czele szła uzdrow io­
na p. Luszko. ji

Cudow ne uzdrow ienie Polki, 
p. T eresy  Luszko, sparaliżow anej 
na obie nogi, w yw ołało  podziw 
w  całych W łoszech.

Cudownie uzdrow iona opo­
w iada korespondentow i jednego 
z pism w  Rzym ie:

„Niemodliłam się o uzdrow ie­
nie,

tylko o śmierć;
bo przez straszne kalectw o życie 
było mi okrutną m ęczarnią. Mo­

dliłam się n ieraz długo w  noc. Tej 
nocy czuiam  się w ielce znużoną 
i zasnęłam  z ostatniem i słowami 
w ieczornej m odlitw y.

Śnił mi się uw ielbiany przeze- 
mnie bł. S tram bi. W idziałam  i sły ­
szałam , jak na jawie, że w yciąga­
jąc do mnie rękę, m ów i:

„Podnieś się! Wstań!"
O cknąw szy się, poczułam  

w ładzę w  nogach. Zalałam  się 
łzami i zem dlałam  z ogromnej ra ­
dości*4,

O cudzie zawiadom iono kurję 
papieską.

D o ro tą  objechał cołą flnglję.
O czyw iście tylko Amerykanin w paść m ógł na podobny

pomysł.
Londyn, w  lipcu.

— Czy zechcesz mnie pan ob- 
w ieźć po całej Anglji? — zapy­
ta ł stoiacy  na londyńskim  Stran- 
dzie dorożkarza pew ien bogaty 
Am erykanin.

— M ógłbyś pan kogo innego 
obrać sobie za przedm iot kpineK, 
odburknął pow ażny autom edon.

G dy jednak w yjaśniło  się, że 
to konkretna propozycja, doroż­
karz  chętnie p rzysta ł na nią.

T ak  w ięc mr. A rm strong, ja­
kiś kaducznie bogaty  snob, r azein 
z siostrą  swą przez dni 21 bez 
przerwy tłukł się w dorożce po 
całej Anglji i przebył tym  sposo­

bem około 5000 kim.
W e w szystkich  głów nych mia 

stach urządzali sobie m r. i mrs. 
Arm strong dłuższy lub krótszy 
postój celem poznania lokalnych 
osobliwości. Podróż odbjda się 
gładko, bez żadnych w ypadków . 
Arm strong tak  by ł nią zadow olo­
ny. że p rzy rzek ł zachęcać sw ych 
rodaków', by tylko w  ten sposób 
odbyw ali podróże.

Dorożkarz zarobił — nie licząc 
utrzym ania — 2100 dolarów, a 
nadto otrzymał w  upominku 
szpilkę du k raw atu  ze wspania­
łym  brylantem,

Arcyburmistrz.
Takim nie każdy gród poszczycić się  może. — Zrozu­
miał, że słow a marne, gdy czyn im ni t *o varzyszv i 

to stało się podstaw ą jego  popularn >ści.
Brunszwik. w  lincu.

B urm istrz z Schóppenstadt, na­
zwiskiem  Baron, jest zaw ołanym  
sportsm enein. Nikt w  całem  mia­
steczku nie dorów na mu w  foot­
ballu, w  tennisie, ni w  kunszcie 
pływ ackim .

P rzed  kilku dniami Schóppen­
stad t m iało Wielką uroczystość: 
otw arcie  now ego zakładu p ły ­
wackiego. P an  burm istrz osobi­
ście dokonał o tw arcia. W ygłosił 
przytem  w spaniała m owe. W yli- 
cz3*l w szystk ie korzyści, jakie 
sport w spom niany zapew nia czło 
w iekow i — korzyści m aterialne j 
i m oralne. i

Dla podkreślenia swych w y ­
w odów , p. Baron, ukończywszy  
mowe, tak, jak stał, w e fraku, 
rzucił się głow ą do basenu 1 pier- 
w sz3r go przepłynął w śród hura­
ganu oklasków .

Całe Schóppenstadt zachw y­
cone czynem  głow y m iasta. Bo 
też  istotnie takiego burm istrza 
szukać ze św ieca i nie dziw, jeśli 
te ia z  ty tu łu ją go tam  w szyscy  
arcyburm istrzem .

P raw dziw e szczęście dla p. 
Barona, że nie zanosi sie na razie 
na to, by  m iał dokonać otw arcia 
...krematorium.

W starym piecu djob3ł pali.
Żył przez  długie lata przykładu'?, aż w  końcu 

w ykoleił s<ę przecie.
M adryt w  lipcu.

Publicysta hiszpański dr. Juan 
Zerrino, nie m łodzik w cale, bo lat 
sześćdziesiąt z okładem  siadło 
mu na karku, obdarow any p rzy ­
tem  liczną rodziną, oszalał na 
sta ro ść : zaKochał się w  kobiecie, 
dla której troskliw y dotąd m aż i 
ojciec, zaniedbyw ać począł dom i 
rodzinę coraz bardziej. P e rsw a ­
zje przyjaciół, błagania żony, na­
w et dzieci, już dobrze podro­
słych, pozostały  bez skutku. Juan 
w  dalszym  ciągu u trzym yw ał sto 
sunek z now ą przyjaciółką ży ­

cia, dalej stronił od rodziny, a 
gdy pokazał się w  domu, w szczy­
nał zaw sze niem ożliwe aw an­
tu ry .

; Zdaje się, że przyjaciółka na- 
; legała nań, by  zuDełnie porzucił 
i swoich. Jakoż Juan  gotów  to 

by ł uczynić. Postanow ił w ynieść 
się 2 ukochaną za granicę i zu­
pełnie odciąć poły od daw nego 
życia. Już um ówiony był naw et 
term in wy jazdu. O czyw iście 
w szystko to u trzym yw ał Juan 
w  tajemnicy.

W  przeddzień, z paszportem  w 
kieszeni, udał się, jak w yoranej 
serca  ośw iadczył, po raz ostatni 
do domu. Nie przeczuw ał, ile tra ­
gicznej praw dy  było w  tern po­
wiedzeniu. Zdaje się, że przecież 
m yśl, iż na zaw sze rozstaje się z 
tymi, z którym i losy go sprzę­
gły, w strząsnęła , starem , zmę- 
czonem  sercem. Zaledwie bo­
wiem kilka kroków  postąpił ku 
żonie i w yciągnął rękę, na pow i­
tanie, zachw iał się, runął na zie­
mię i żyć przestał.

T ra g !czny zgon w yw ołał w  
szerokich kołach w spółczucie dla 
osierociałej rodziny. Dr. Zerrino 
cieszył się przez długie lata  po­
w szechnym  szacunkiem . Teraz, 
gdy  um arł, tłum aczą jego spó-. 
źnione szaleństw o rozstrojem  
w yw ołanym  przez sKlerozę mó­
zgu.

JUTRZEJSZE ZAWODY.
Jutrn i pojutrze -ozegra Pogoń zawo­

dy. ze slynj ą praską Spartą. Spotkanie po­
wyższe bedzie bezsprzecznie największą 
atrakcją sportową obecnego sezonu, to też 
budzi ono ogromne zainteresowanie. Mimo 
kanikuły jrs t popyt na bilety bardzo 
wielki.

PROGRAM z a w o d ó w  o  m is t r z o s t w o
POLSKI.

Program zawodów o mistrzostwo Polski 
przedstawia się następująco:

Dnia 14. sierpnia, piątek, e goda. 10-«]
pierwszy dzieńy.

1) Przedbiegi 400 m.
2) Skok w wyż.
i<t Przedbiegi 100 m.
4) Bieg 5.000 m.
5) Chód 2 km.
6) Przedbięgi l i  o m  przez płotki.
Dnia 15. eierpnia, sobota putdp. uo(Lz.

9-ta (dzień drugi):
1) Przedhiegi 400 m. przez płotki.
2) Trójskok.
3) Przedbiegi 200 m.
4) Bieg 800 m.
5 1 W yrzut kula-
6) Przedbiegi 4X400 m.
Popołudniu godz. 16 r
1) P rzedbegi 4X 100 m.
2) Międzybiegi 400 m.
3) Skok o tyczce.
4) M iędzybegi 100 m,
6) Rzut oszczepem
6) Międzybiegi 200 m,
Dma Ib. sierpnia, madzieU pnsdnoł. 

goda. 9-ta (trzeci dzień):
1) Finał 4O0 m.
2i Rzut miotem.
8) i inał 200 m.
4' Międzybiegi 400 m. przez płotki.
6) Skok w dal.
3) Bieg 1500 m.
7) Międzybiegi 110 m. przez plotki.
Popołudniu, godz. 16-ta:
1) F inał 100 m
2) F inał 4X100 m,
3) Rzut dyskiem.
4) Bieg 10.000 m.
5; F inał 110 przez rłotki.
6) F inał 400 m. przez p ło tk i
7) Finał 4X100 m.
W  piątek przed ro*poczi ciem zawodów 

odbędzie się ogólna defilada wszystkich u- 
c.zestników zawodów. Zawodnicy ustawieni 
kluhani alfabetycznie, okrążą -a lą  bieżnią 
dookoła, Doczcm przem aszerują irzed  try­
bunami.

W  niedziele, po zakończeniu zawodów, 
odbędzie się rozdanie nagród zwycięzcom.

W  czasie zawodów przygrywać będzie 
orkiestra 20 pp. Zien i Krakowskiej.

PRASA — OLD BOYEł
W /kazująca w roku bieżącym ogromną 

żywotność drużyn” prasy sportowej w ystą­
pi ponownie przed forum publiczności. Po 
Artystach i Sędziach będą przeciwnikiem 
..Prasy „starzy panowie" Hasmonei. Old 
Boye Hasmonei w> kazują w składzie swym 
Irifka nazwisk ze sławnej przeszłości.

Zawody powyższe odbędą się w nie­
dzielę. 2. sierpnia o godz. 11 przedpol. n* 
C , tadeli.
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OLIMPIADA WIEDEŃSKA PRZYNIOSŁA 
DEFICYT.

Zawody jubileuszowe AZLA. z udziałem 
przedstawicieli pięciu państw przyniosły 
mimo dobrej frekwencji, deficyt 50 milio­
nów koron. Powodem deficytu jest podatek 
magistracki, który wynosi 40 mijonów 
koron.

*
Z  TENNISUr

Mistrzostwo Bolandji w grze pojedyn­
czej panów zdobył van Lenep, bijąc młodo­
cianego m istrza Timmera 6 : 2, 2 : 6, 6 : 2, 
6 : 2 .

Międzynarodowy turnie] tennisowy na
Semmeringu da) następujące w yniki: W
grze pojedyncze] panów zdobył pierwsze 
miejsce Gottlieb (.Berno). W  grze pojedyn­
czej pań w ysunęła się na  czoło p. Grasz. 
W grze podwójnej panów zwycięzcą została 
para berpeńska Rohrer-Gottlieb, a  w mie­
szanej para Amende-Gottlieb również z 
Berna. ~ j

Jubileuszowy turme] tennisowy w He- 
rinosdorfie rozpooząl się 27. bm. Wśród 
uczestników znajdujemy nazwiska naj­
lepszych niemieckich tennisistów. W m i­
strzostwie pań zdobyła pierwsze miejsce 
pani Nepach, bijąc pnę Heinman 7 : 5, 
4 : 6 ,  6 : 2 .  W wspaniałe momenty obfito­
wała gra podwójna panów. Para Kleinsch- 
roth-Bergman pokonała Demssiusa i Mol- 
denhauera 6 : 1 ,  6 : 3 ,  3 : 6 ,  6 : 1 .

Klem sehrath znajduje się w doskonałej 
formie, pokonał on Zandfira 6 : 4, 6 : 4; 
dr. Kupsche 6 : 4, 6 : 2.

Zawody Szwajcaria —- Niemcy odbędą 
się 22 i 23 sierpnia w Frankfurcie nad Me­
nem

Ż ycie g o spodarcze .
^  s I. ■ ■ I

Być albo n;s być!
Jesteśm y w okresie niezwykle dla go­

spodarstwa polskiego trudnym. W ewnętrz­
ne ciężkie przesilenie gospodarczo, które 
unieruchomiło sz°reg warsztatów produk­
cyjnych, a dużą ilość ich zmusiło do wege­
tacji, która z dr.ia n:, dzień przykrzejsze 
przybiera formy, zbiegło się jednocześnie 
z  w alką pospodarczą, do której zmuszeni 
zostaliśmy przez Niemcy. W alka ta, jak 
dowodzą ostatnie i ścisłe informacje, na­
rzucona nam  została z całą bezwzględno­
ścią i prowadzona jest przez Niemców, po­
mimo czynionych przez nas kroków, m a­
jących zapobiedz zaostrzeniu się jej bar- 
.dzo bezwzględnie.

Stoimy więc przed niezm iernie ważnym 
dylematem, jak uchronić dobro i całość 
naszego dorobku gospodarczego przed groź- 
nemi przeciwieństwami, grożącemi mu z 
wewnątrz i z zewnątrz.

Sytuacja jest groźna i ciężka, a  może 
tem cięższa 1 bardziej niepokojąca, że na 
ogół nie zdajemy sobie sprawy, jak poważ­
ne mogą być następstw a tych przejść, jak 
nieobliczalne w skutkach rezultaty  wy­
cieńczającej sytuacji, gdyby się m iała prze­
ciągnąć dłużej. Pomimo ostrzegawczych 
głosów i pomimo tego, że każdy czynnik 
gospodarczy zaangażowany mniej lub wię­
cej w dzisiejszej koniunkturze, zmuszony 
bronić siebie i współpracujące z nim  ele­
m enty przed skutkami depresji ekonomicz­
nej, zdaje sobie dokładnie z tego sprawę, 
że to niezwykłe położenie, w jakiem się 
znajduje, wymaga zarówno niezwykłych 
7. jego strony kroków obronnych, Uie znać 
niestety, ażeby zarówno w organizacjach 
gospodarczych, jak i w poszczególnych 
jednostkach obudził się ofenzywny duch 
sprzeciwu przeciwko faktom, które zacię­
żyły nad sytuacią gospodarzą w Polsce

ie s t izec-,ą'ruc5fui»rnie charakterystyrz- 
ną iż pomimo, że izynn.ki  rządowe prasa 
i te czynniki, które interesują się teore­
tycznie życiem gospodarczem naszera, n a ­
wołują coraz dcnośniej do energicznego 
przeciwstawienia się trudnościom i opo­
rom, jakie chwila obetną, powoduje, pomi­
mo to ci właśnie, na których ona najusil­
niej zaciężyła, jakby sobie jeszcze nie zda­
wali sprawy z sytuacji i biernie trwają w 
bezwładzie, tlómacząc go sam i przed sobą 
niemożnością rozpoczęcia akcji przeciw­
działającej tej depresji.

Wybrnięcie z trudności, ożywienie ta r­
gu, wywołanie reakcji, którąby z powrotem 
wprowadziła nowe prądy w anemiczne or­
ganizmy walczące z tak wielkim trudem 
przeciwko koniunkturze obecnej,, od nas 
i tylko od nas zależeć może. Niepomogą na 
to żadne konferencje, układy, ani środki 
zaradcze, obmyślane przy zielonych sto­
łach. Nie pomoże żadna pożyczka am ery­
kańska, chociażby została nam  przyznana 
na  najlepszych Warunkach, ani inna po­
moc, której ciągle z zew nątrz wyczekuje- 
ipy, {ipdrowieme naszego bilansu handlo­

wego, wypracowanie własnego kapitału, na 
którego fundamencie oprze się bezpiecznie 
nasze gospodarstwo, leży tylko w naszych 
rękach i tylko naszą usilną i ofiarną praca 
możemy samodzielność gospodarczą bardzo 
dziś zagrożoną obronić.

Na mom enty te zw racają w propagan­
dzie swojej nieustannie uwagę Targi 
Wschodnie. Powstały one po to, ażeby słu­
żyć naszemu gospodarstwu, naszem u prze­
mysłowi i handlowi i właśnie w chwilach 
najcięższych i najtrudniejszych wypełniać 
zadania organizacyjne, wspomagać tę akcję 
obronną, o której mówiliśmy powyżej, a 
która stanowi moment naszej tężyzny go­
spodarczej i wywołuje nastroje zdolne prze­
ciwdziałać depresji ogarniającej nas w 
chwilach trudnych.

Targi Wschodnie są nietylko targiem i 
miejscem spotkania przemysłowca z kup­
cem, są nietylko momentem natężenia e- 
nergji gospodarczej w danej chwili, ale sa­
me w sobie tworzą program, który cało­
kształt naszego gospodarstwa zwraca w te 
strony i okolice, gdzie leżeć m a jego przy­
szłość i skąd w przyszłości musi ono 
czerpać odżywcze dla siebie soki.

Uchylanie się od udziału w Targach 
W schodnich pod jakimkolwiek bądź pre­
tekstem, zwłaszcza w  dzisiejszych w arun­
kach, jest nietylko zapoznaniem własnego 
prostego interesu, ale stanowi dowód, że 
dana jednostka gospodarcza nie rozumie 
powagi chwili i nie zdaje sobie sprawy z 
tego, że musi koniecznie wywołać w sobie 
i naokoło siebie nastrój żywotności i ener­
gii, jeżeli ma żyć i rozwijać się w przy­
szłości.

A jednakowoż zdarza się,, że niektóre 
firmy, naw et najpoważniejsze bezwzględ­
nie mające interes, albo reprezentacja ich 
ukazała się w czasie ogólnej rewji przem y­
słu polskiego, traktują wysłanników Tar­
gów W schodnich, usiłujących ich nakłonić 
do udziału w nich, jak natrętów, którzy 
szukają okazji do w yzyskania ich lub wy­
korzystania.

Jakżeż mało jest u  nas zrozumienia 
własnego interesu, jak mało w porówna­
niu z innem i państwam i, innym i narodami 
samopoczucia odpowiedzialności wobec Sie­
bie i wobec społeczeństwa, które m a prawo

wymagać od elementów, gospodarczych 
pracujących w jego łonie nowożytnej ideo- 
logji i zdolności dostosowania się do tych 
warunków, jakie chwilowo istnieją. Nie 
wytrzym am y obcej konkurencji i nie w y­
walczymy sobie stanowiska wśród narodów 
godnego powagi im ienia polskiego, jeżeli 
nie zdołamy w tem współzawodnictwie u- 

, żyć tych sam ych środków chociażby, któ­
rych konkurenci nasi używają.

Giełda lwowska.
SPRAW OZDANIE GF ŁDOWE.

L w ó w , 30 lipca.
Kursa akcji kształtowały się dzisiaj 

zwyżkowo przy licznych transakcjach. 
Zaofiarowanie skromne, nie pokrywa­
jące zapotrzebowania.

Z akcji bankowych interesowano 
się B. Przemysłowym, sporadyczna 
transakcja B. Związku Spółek zarobk.

W dziale akcji przemysłowych po­
pyt za Gazoliną, przyczem dokonywano 
transakcji z terminem na 3 względnie 
4 sierpnia (po 1*45— 1'50). Poszuki­
wano przy braku sprzedających: Chy­
bie, Tepeg, Lokomotywy (0'60), Ga- 
fotę (0 '32), Górkę, Rakszawę (1*20). 
Za Browary chciano płacić 8 '35 . Akcje 
Pezet ofiarowano na sprzedaż po 0 '18 
bez nabywców.

Akcje handlowe f papiery procen­
towe, jak dotąd, w zaniedbaniu.

Tendencja zwyżkowa. — Usposo­
bienie ożywione*

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 30 lipca.

Przemysłowy 0 24'50, 0'25, Bro­
wary 8 '45 , Zarobkowy 7'25, Chodo-

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 28 lipca 1929.

'Vartoś< T-* ‘'ntiriri
nomin. n 2 19:4

Mkp. Mką.

280 14C _
286 130 15000

100C 500 _
280 184 2800
280 14C 5600
280 146 7800
266 130 9000

1001 «- —
28C 64 15000
280 84 _

1000 COC 100000
5CC — 5000

1 0 0 : 650 —
500 2000

looo 3000 & Kr1000 2000 6C gr
10C0 800 30000
1000 1000 2000

—
140 14000 140
140 800 *-

1000 — —k
140 600 *-
140 18000 —
286 200 8000

6000 15000 —
100C 300 10500

1000 4ÓÓ0 —
EOO 750 4 gr
COC • 20C 1000
35C 175 —

1000 500 7550
500 35C 20000
500 400

ioooc 2501
140 280 —
500 300 360
2t>0 140
140 300
280 750 •—

IDC0 180C
700 70o 2000l

1000 350 1
140 280 —
500 looo

1C0C 1070
140 00

.  500 200 1500
1000 520 45000
1000 210

140 240
000 bUL

■—

Akcje
• toporem bieżącym

Bank Związków 7 
Bank h ipo teczny . 
B ank baodl. pozo. 
B ank KomercłaL 
Bank Małoporakl 
Bank powsz. kre< 
Bank Przem ysłów  
Bank R o ln iczy . 
Bank Ziem. kred 
Bank Z erae in y . 
Zw. Sp.Z. w P o ł  
Agrochemin . .  
B racia Biskupscy 
B row ary .  .  .  
C hodorow  .  .  
Chybie .  .  .  
Oegieiski .  .  
Ćmielów . .  .  
Fabr. Lokomotyw 
G afota . . .  
G alicja .  .  .  
G azoiina . .  
G ó rk a . .  .  .  
K arpallt . . .  
Krakus .  .  
M arynia . .  .  
Niemojowakł 
„Nłtraf* ZakŁ eh. 
Oikoa . . . .  
Parow ozy  .  .1 
Pezet . . . .  
Pocisk . .  . 
Pokucie .  .  .  
Po lska n a f ta . - 
Polskie Tow . Bot 
Lotęga . .  . 
Rakszaw a .  .  
Rohn Zieliński 
S iersza elektr. 
Siersza góra. . 
Spół. W ydaw nicza 
Tehato .  .  .  
T epege . .  .  
T eapy . . ♦ * ■ '  
T rzeb in ia  .  • 
U raus . . 
Z ieleniew ski .  
impas . . . .  
Polaki O łob .  
Polba! . . .  
P o ls o t.  . . .  
T ohaa • .  .  ł 1 
W awel . . . .  
kol.H urłow ulaS .A ,

27 lipca

płaca ż^tiaia
- 71 1 «r zł 1
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— — — - —
— — — — —
— — — — —_ — — —
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— — — — —
—. — —
8 V* 8 5 8-45
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rów 3‘75, Chybie 4'75, Gazoiina 1*3^* 
Oikos 1 *85, 1 '90, Parowozy 0'42, 
Nafta 0'24. Tesp 4'05.

Giełda zbożowa:
I.WÓW 30 lipca.

Na giełdzie nie przyszło do trna- 
sakcji, poza giełdą mierne obroty w
życie po cenach nieco wyższych.

Tendercja lekko zwyżkowa. —  U- 
sposob ien ie nieco ożyw ione.

Gi9łda warszawska.
War*zawa, 30. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 

St. Zj. 5,17, Holandja 208.70, Londyn 25 25, 
N. Jork jak gotówka, Paryż 24.71, Praga 
15.41, Szwajcaria 100.93, Wiedeń 73.10, 
8 proc. pożyczka 72.00, pożyczka konwers. 
43.50, pożyczka dolarowa w złotych 352.58 
pożyczka kolej. 90.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCH8KA.

Zurych, 30. lipca. (Tel. G. P.) Paryż
24.45, Londyn 2502, N. Jork 5.15, Belgja 
23.80, Włochy 18.95, Holandja 206.75, Ber­
lin 1225, Wiedeń 72.50, Praga 15.25, Buda­
peszt 072 i , pól.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 30. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 

70470, m arka 16820, angielskie 3437, ho­
lenderskie 28310, włoskie 2606, jugosłow. 
1275, polskie 1292&—13025, węgierskie 
9964, czeskie 21.

Akcje: Zieleniewski 144, Silesia 9.2,
Fanto 209, Karpaty 120 i pół, Galicja 960, 
Schodnica 147, Siersza 36.8, Kompas 14.4, 
Lumen 5.56, Portland cem. 287, N afta 121, 
Mraźnica 34.5—35,

Obroty prywatno*
L w ów , 27 lipca.

Wczoraj wystąpiła niabywała haussa 
dolara. Obroty tylko w dolarach, jednak 
nie wielkie, gdyż brak było towaru na 
rynku.

Dolary amerykańskie 5.36‘—  do 
5.38'—  dolary kanadyjskie 5 .25 '— do 
5 .28 '— korony czeskie 0 .15’59 do 
0.16 '— leje 0.02'50 do 0.02 75 frank! 
francuskie 0.26'—  do 0.26'50 franki 
szwajcarskie 1.03— do 1 .0 3 '— funty 
szterlingi 25.30*—  do 25.50'—  nijsm. 
marki nowe 0.00'—  do 0.00*—%

ZŁOTO. 20 koron 21.85*—  dó 
22.00 '— 20 franków 19.80.—  do
20 00 '—  20 marek 2 4 .9 0 —  do
25.00 '— 10 rubli 26 .90 '— do 27*10'—

SREBRO. Korona austr. 0.44'25 
do 0 .44 '50  5 koron austr. 2.34'—  do 
2.36*—  floren austr. 1.19'—  do 
1 .20 '— rubel 1.88'— do 1 .90 '—  ko­
piejki za rubel 0'86'— do 0 8 8 '—.

OGŁOSZENIA.

r ł  s n k a  ! w y c h o w a n ia 1
WIECZORNY KURS KROJU i szycia kra-

wieczyzny damskiej oraz bielitn iarstw a 
Heteny Pietraszewskiej, Lwów, ul. Pań­
ska .1. 14. Insty tu t Naukowy Ecole Relor- 
me rozpoczyńa się d. 15. sierpnia 1826. 
W pisy codziennie od godz. 1 I-te j do 
l-szej w  południe. 3949-10s: F csp fty  i p r a c a

MODNIARKĘ pierwszorzędną, samodziel­
ną, bez różnicy w yznania, nadającą się 
do obsługi gości, przyjmie zaraz pierwszo 
rzędny Salon Mód w Jarosławiu z calem 
utrzym aniem , płacąc według umowy. O- 
sobiste zgłoszenia Lwów, Hotel Georgea, 
niedziela, 2. sierpnia 1925, godz. 10 do 
1 popoi. 4001

BIURO NAUCZYCIELSKIE, * a z  pośred­
nictwa pracy dla wszystkich zawodów.
Marja Niemczynowska, Lwów, plac Aka­
d e m i i  3. Telefon 13-61. 3997,-8
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BIEGŁEJ polsko-niemieckiej stenotypistki 
obznajomionej z buchalteria, poszukuje 
natychm iast firma „Automc bile“r  pasaż 
Mikolascha. Zgłoszenia osobiste od 9 do 
10 rano. 3999

4BT. MALARZ-PORTRECISTA przyjmie 
zamówienia na portrety olejne, pastelo­
we i t. d. po nader niskich cenach. Gwa­
rancja zapewniona. Zlecenia z prowin­
cji korespondencją. Zgłoszenia pod „0- 
cassion" do Administracji. 4024

EEieszkania, fofrala, rTcTeny1
W NOWEJ WILLI, w ogrodzie, w najbliż­

szo] dzielnicy Lwowa, 2 pokoje z terasą, 
ślicznie położone, piętro lub parter za 
czynszem dwuletnim i dwuletnią opro­
centowaną m ałą pożyczką hipoteczną, 
oddam najchętniej starszem u panu (kuch­
n ia  niewykluczona). Zgłoszenia do Ad­
m inistracji pod: 3000 zł. 4008-3

' POKÓJ umeblowany z komfortem, 3. Maja 
' 19, II p., drzwi n a  prawo, do wynajęcia.

___________________________________ 3991-2

ZNANE letnisko Topolnica obok Spasr po­
leca na sierpień pokoje wraz z pierwszo- 
rzędnem utrzym aniem . Las, rzeka, pocz­
ta str.cja w miejscu. Zgłoszenia Strzyłki, 
Topolnica, Pensjonat Irena.

W ŚRÓLMIESCIU wynajmę pokój od 15. 
września, wraz z pierwszorzędnem utrzy 
m aniem, centralne ogrzewanie, łaz inka, 
lift. Zgłoszenia do adm inistracji „Tylko 
dla zamożnych".

ZONA wyższego urzędnika „weźmie od 1.
września 2 panienki albo dwóch studen- 

. tów na stancję, zapewniając opiekę ro­
dzicielską. Fortepian i łazienna do dy- 

. spozycu. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Matka",

f¥pnłH rprzeóaż, ramlm I
SOLIDNA willa, komfort w pitrwiztj uziel- 

nicy, i*  sadom, pisy ta. k tramwajowy 
s powodu wyjasdn do sprzedania. P i 
knpM» cala -v„lna. Potrzebna got6wka 
10 tysięcy dolarów, ressta według umo­
wy. Zgłoszenia pod „Zaraz 10“. 4025-2

E Zgubiono, znaleziono E
UNIEWAŻNIAM ksiąźnę wojskową, wy­

stawioną przez P. K. U. w Samborze na 
nazwisko Mikołaja Masłygana, urodzone­
go 1895, syn Iionrada i Julji z Unika, 
poi'/. Turka nad Stryjem. 4012-2

E FoemąUa s
PIERWSZORZĘDNY m asai twarzy.. —

„Kosmeo", Mikołaja 7 (obok cukierni).
3578-2

Ogłoszenie.
Kooperatywa handlowa, spółdzielnia 
z ogran. oapow. we Lwowie wzywa 
wszystkich wierzycieli, by zgłosili 
swe pretensje u podpisanych likwi­
datorów we Lwowie plac Strzelecki 
1. 2 do 1 roku od dnia dzisiejszego 
41/19 pod rygorem ustawy.

Lwów, dnia 31 lipca 1925.
M. Unger B. Falber

SMAR I ł

OLIWY
PASY

do maszyn, poleca najtaniej

L. HOSZOW SKI
LWÓW, AKADEMICKA 3.

3708

Dentysta X  FEDEH
Złoczów,

STPOJENIE i naprawę fortepianów przyj­
muje Artur Smutny, Chmielowskiego 5 
Telefon 1598. 3

p o w r ó c ił i  przyjm uje 
jak  d aw n iej. 40-3

nowe, typuPŁUGI
w większej ilości do sprzedania.

Wiadomość: „P I3N 4, Lwów, 
Lwowska 48. Tel. 4-76. ior

D
s

YWANY, CHODNIKI 
u k DE Y

IIR A N K I, KAPY, ł  1KZUTY, 
LINOLEUM . CERATY, KOŁ­
DRY, MAT (RACE, MATLRJE 

na PO K RY Clt, ME LI, PLU SZ F, TA­
PETY. W łasna  p ra co w n ia  dek oracyjn a .

L w ó w ,

t u  Sobhslihgo Z.
M O TO R Y

Colo
Di& oel

RMe
i it iif i

KlBzawBdny ruct: 
IIIzh!B ceny

G enerjlny złtst. na 
P oiskę

„Wulkan"
Sp. z c p. Lwów, 
P asat Mikolascha. 

T tl. 115.

S M I t B Y W A U  O K A Z J A  r t

PRZEDAŻ POSEZONOw M
Przed zakupieniem obuwia,

prosimy obejrzeć wystawy I stwierdzić ceny.

SM2d obuwia 5EHAE1TZEH i F8LBEŁ
we Lwowie, ul. Leqjonów 33.

O D W I E D Ź C I E

9. m ię d z y n a r o d o w e

TBRBi HlEDEiiSHIE
(TARG I JE SIE N N E ) 

o d  6  - 1 2  w r z e ś n i a  1 9 2 5  r .
(Targi t1 chniczne trwają o dzień i łużej).

7 0 0 0  w y s t a w c ó w  z  16 p a ń s t w  ( arują sw oje  
na ciekaw sze now ści po cenach bezkonkurencyjnych; 
la .5 .0 0 0  zwi e d z a j ą c y c h  z e  w s z 1 »t ich  krajów  

e u r o p e jsk ic h  i za m o rsk ich ;

Największy wybór sp e c ja l.f iś .i wiedeńskich,
M ędzynarodowa wystawa motocyklów, 

„Aeroplan i kom nikacja lotnbza“.
Z naczna zn iżk a  c e n  na  k o le ja ch  c z e sk ic h  

i  a u słr jack ich .
P fte jśc  ft prze* granicę za wyknriei.iem  nurki na 

w i/ę  paszportową za au sr . o. 1. 50 (0.25 doi.) 
Infortnac.e, legitym acje tar iow e i m a r ę  na -izę 

do otrzymania przez 3975
W ien er  M esso  A. 6 .  W len  VII.

i u honorowych przedstaw icielstw  
w e  L u o w i e i  A ustr. K on su la :, ul. P e łczy ń sk a  35, 

B iu  o P o d ró ży  r lJ r b i i“, ja g ie llo ń sk a  20 22, 
O sk a r  F ab ian , u l L eg io n ó w  5,
S c h e  k e r & C o , Akc. To»v. tra n sp o rt, m ię- 

dzynar., u l. 3 -g o  M aja 5.

Przepraszam komitet III od­
działu warsztatów kolejowych za 
bezpodstawne podejrzenie.
0̂59 Józef Kulpiński.

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka 
DR. r . H A H N 

Lwów, ni Gródecka 46. 
.'Oświetlanie Rantganem. Leczenia lampą

kwarenwa. 3R49 8

P. T. ROLNICY!
zechcą we własnym interesie zwrócić się do

A.
we Lwowie, ul. Kopernika 20,
w sprawie z a l i c z k o w a n i a  zbóż 

tegorocznej produkcji.
T am że zamawiać można nasiona zb ó ż  ozimych, 
znakomitych elit krajowych, zaaklimatyzowanych, prze- 
dewszystkiem doskonała pszenicę „Z a b o rza n k ę “ 
z Zaborza i subplantacji, pszenicę „H ors Con- 

cours%  pszenicę S to b od zian kę , 
żyta W ierzb iań sk ie , Fetku sk ie , „Goliath* ild

M AGISTRAT król. wol. miasta BEŁZA
L. 2 3 2 8 /2 5 ,

L E C Y T & C J A

na sprzedaż drzewa irżytk }W8go dębowego.
[>ni 25. sierpnia br. o godzin e 10-tej przed południem 

< dbędzie się w M agistracie miasta Bełza licytacyjna sprzedaż 
500 viw3 pierwszorzędnej dębiny grubo ci w grubszym  końcu 
od 50 d 80 c m , w czubie najmniej 35 cm.

D otyczące dęby stojące jeszcze n ; pniu m ożna oglądać 
w lesie gminnym po poprzednim zgłoszeniu się w Magi tracie 
miasta 3etza, gdzie również w godzinach urzędowych p rze­
glądnąć m ożna warunki icytacyjne.

Licytacja będzie ofertową (pis mną) i ustną.
Oferty pisem ne należy wnosić do M agistratu miasta Bełza 

do dnia 25. sierpnia br. do godziny 10-tej, do oferty należy 
dołączyć w adjum  w kwocie 2.500 Zt.

Cena wywołan.a wynosi 50 Zł. za 1 m* loco las.
Z rzad m asta.

B ełz, dnia 25. lipca 1925.
Komisarz rządowy:

A .  1 h  l d l  k  m . p .

CENY OGŁOSZEJt

w isn z 1-szpaltowy milimetrowy 
80 mm.) ogktszenia zwykłe za 

m 12 t T. za wiersz 1-szpalt. miU- 
wy (szer. 60 mm.) nr desłane i ne 
i 30 g r , za wiersz 1-szpalt. mili- 
wy (szer. 60 mm ) po kromce 
i inseraty na stronach tekstowych

65 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz l-szpall. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr„ dro­
bna ogłoszenia Kupno i sprzedaż za dc 
wo 8 gr„ drobne ogłoszenia matryrno 
nialne, korespondencje pryw atne za sło­

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pesady 4 gr., ra ta  strona o~l.,szeniowa 
źSt zł. poi cara strona tekstowa 480 
zł. poi., nla strona pod nagłówkiem 
(1 - f i  i) 67 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe — Udpowie- 
dzialn iści za terminowy drul nie przyj 
mujeńiy. _  Porta przekazów nie bmiifi 
k' emy — Uwaga1 Kolumny

niowe są podzielone na 5 łamów (szpalt) 
jiekstowe na 4 łamy (szpalty).

PHEłiUMEIUlAi
Miesięczni* .................................... ZL  L./I
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